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iecii na

W A R S Z A W A ,  19 m a rc a .
M  in is te r ju m  p rz e m y s łu  i h a n d lu  
o p r a c o w u je  p r o je k t  u s ta w y  o 
p rz y w ile ja c h  d la  p r z e d s ię ­
b io rs tw  h a n d lo w y c h  i p r z e m y ­
s ło w y c h ,  p o w s ta ją c y c h  w  G d y -

'1P r z e d s ię b io r s tw a  te , w  m y śl  
p ro je k tu ,  n ie  b ę d ą  o p ła c a ły  p o ­
d a tk u  o b ro to w e g o ,  a  n ie k tó re  
z w o ln io n e  b ę d ą  t a k ż e  o d  p o ­
d a tk u  p rz e m y s ło w e g o .

C z ę ś ć  u lg  s to s o w a n a  b ę d z ie  
d o  ro k u  1935, c z ę ść  zaś  d o  
ro k u  1940.

W s z y s tk ie  s p ó łk i  h a n d lo w o -

p rz e m y s ło w e ,  k tó r e  p o w s ta n ą  
w  G d y n i  w  c ią g u  n a jb l iż sz y c h  
5 lat, z w o ln io n e  b ę d ą  o d  w s z e l ­
k ich  o p ła t  i p o d a tk ó w ,  z w ią ­
z a n y c h  z z a ło ż e n ie m  p r z e d ­
s ięb io rs tw a .

U lg i  p o w y ż s z e  n ie w ą tp l iw ie  
z a c h ę c ą  w ie lu  k u p c ó w  i p r z e ­
m y s ło w c ó w  d o  o s ie d le n ia  się  
w G d y n i  i p r z y c z y n ią  się  w a l ­
n ie  d o  ro z w o ju  te g o  p o r tu  p o l ­
sk ieg o .  G d y n ia  s ta n ie  s ię  w 
k r ó tk im  czas ie  w ie lk iem  m ia ­
s t e m  p o r to w e m ,  z d o ln e m  do  
s k u te c z n e j  k o n k u re n c j i  z G d a ń ­
sk iem .

W A R S Z A W A ,  19 3 (A . W .) 
D z is ie jszy  „ K u r je r  W a r s z a w ­
sk i"  p rz y n o s i  k o r e s p o n d e n c ję  
ż H a m b u r g a  o d a ls z z c h  w y ­
s y łk a c h  m a te r j a łu  w o je n n g o  
p rz e z  N ie m c y  d la  a rm ji  so ­
w ieck ie j .  W  m ie s ią c a c h  l is to ­
p a d z ie ,  g r u d n iu  i s ty c z n iu  w y ­
s ła n o  se tk i  to n  m a te r ja łu  w o 
je n n e g o ,  te le fo n ic z n eg o ,  s a n i t a r ­
n e g o  o ra z  d la  jw a lk i  g az o w e j .  
W  l i s to p a d z ie  w y s ła n o  1700 
to n n  ś r o d k ó w  ch e m ic z n y ch ,  w 
g ru d n iu  600 to n n  chem iita lj t  
i 800 to n n  d y n a m itu ,  z a ś  w

Posłowie i s»nEto?owle nie bom  zdJbowić stanowisk 
w przedsiębiorstwach prywatnych.

W A R S Z A W A ,  19.3 (A W ) .  
W  n a jb l iż sz y m  c z a s ie  u k a ż e  
s ię  r o z p o r z ą d z e n ie  p. p r e z y ­
d e n ta  R z e c z y p o s p o l i te j ,  ro z w i­
ja ją c e  p rz e p is y  a r t .  22 k o n s t y ­
tucji. A r t y k u ł  t e n  g łosi,  ż e  p o ­
s ło w ie  i s e n a to ro w ie  w  c z a s ’.a

p ia s to w a n ia  m a n d a tu  n ie  m o g ą  
z a jm o w a ć  ż a d n e g o  p ła tn e g o  
s ta n o w is k a  w  p rz e d s ię b io r ­
s tw a c h  p r y w a tn y c h  i s łu żb ie  
r z ą d o w e j  z w y ją tk ie m  s t a n o ­
w is k a  m in is t ra  i w icem in is t ra .

Przygotowania do zawarcia traktatu > 
polsko-hiszpańskiego.

WARSZAWA, 19.3 (A. W.) 
W  ministerjum spraw zagra­
nicznych czynione są obecnie 
przygotowania do podjęcia ro­
kowań polsko - hiszpańskich, 
zmierzających do zawarcia 
traktatu handlowego. W trakta­
cie tym projektowane jest u-

zyskanie od Hiszpanji zniżki 
celnej na szereg artykułów pol­
skich, wywożonych do Hisz­
panii. Polska ma z kolei przyz­
nać zniżkę celną na pomarań­
cze, dla których przywozu zo ­
stanie ustalony roczny konty- 
gent.

P rc ra y s ło m j i lo M n iiy  łódzcy zgadzaia siu na o r a n i e  nulIn
W A R S Z A W A .  19 3. P A T ;  d ę  n a  p o d d a n ie  s ię  o rz e c z e n iu ,

Z w i ą z e k  p r z e m y s ło w c ó w  i p ra -  w y d a n e m u  p rz e z  r z ą d  w  d ro -
c o w n ik ó w  p rz e m y s łu  w łó k ie n -  d z e  a rb i t rażu ,
n ic z e g o  w  L o d z i  w y ra z i ł  zgo-

me 3i te w le.
Dowódca lodzi podw odnej pod zarzutem  szp ieg o ­

stw a  na rzecz Niemiec.
LONDYN, 19. 3 W Londy- 
! nastąpiło  sensacyjne are- 
owanie znanego dowódcy 
gielskiego łodzi podwodnej 
lin Mayersa Sędzia odrzu- 
wszelkie wnioski o wypu- 

-zenie aresztowanego na woj- 
ść za kaucją. Prokuratoria 
rzuca Mayersow, że ukradł 
ne plany o flocie Anglji. a 
daszcza plany o uzbrojeniu i 
ządzeniu łodzi podwodnych 
gielskich O 1, X 1, X 2. O- 
itma łódź podwodna należy 

klasy X i jest największą

s ty c z n iu  1700 to n n  chem ika lji ,  
400 to n n  g a z ó w  t ru ją c y c h  i 
1400 to n n  d y n a m i tu .

K o r e s p o n d e n  h a m b u rs k i  do . 
nos i,  że  p r a s a  n ie m ie c k a  p r z y ­
z n a je  s ię  że  w  a rm ji  k a n to ń -  
sk ie j  z n a jd u ją  s ię  te c h n ic z n i  
d o ra d c y  n ie m ie c c y  ja k  n. p. 
o ffee row ie  lo tn icy .  W s p ó ł p r a c a  
n a  d a le k im  w s c h o d z ie  N ie ­
m ie c  z B o lsz e w ik a m i  je s t  z e w ­
n ę t r z n y m  w y ra z e m  śc isłe j 
w s p ó łp r a c y  w o js k o w e j  n ie -  
m ie c k o -so w ie c k ie j .

ii.
W A R SZ A W A , 193. Z wię-

z ien ia  ś le d c z e g o  p rzy  ul. D z ie l­
n e j  zw o ln io n y  z o s ta ł  w c z o ra j  w  
g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  b. 
p o d k o m is a rz  u rz ę d u  ś le d c z e g o ,  
L e o n a r d  D ob ieck i .

D e c y z ja  z w o ln ie n ia  D o b ie c -  
k ie g o  z w ię z ie n ia  b e z  k a u c j i  
z a p a d ł a  w c z o ra j  n a  p o s i e d z e ­
n iu  g o 3p o d a r c z e m  s ą d u  o k r ę ­
g o w e g o .

D o b ie c k i  o s a d z o n y  z o s ta ł  n a  
P a w i a k u  d n ia  10 m a rc a  a w ięc  
p o  8 d n ia c h  w ię z ie n ia  o d z y s k a ł  
w o ln o ść .

Ro i ł a m w a n g i e l s k i e j  l a b o m Katastrofa lotnicza.

Na tle stanowiska wobec floty powietrznej.
L O N D Y N ,  19.3. N a  w czo ra j-

s z e m  p o s ie d z e n iu  Izby  G m in  
d o sz ło  d o  s e n s a c y jn e g o  r o z ła ­
m u  p a r t j i  ro b o tn ic z e j .  M ia n o ­
w ic ie  p o d c z a s  d ru g ie g o  c z y ta ­
n ia  b u d ż e tu  f lo ty  p o w ie t rz n e j  
b y ły  p o d s e k r e t a r z  s t a n u  w r z ą ­
d z ie  M ac  D o n a ld a  —  P o n s o n -  
b y  u z a s a d n ia ł  p o s ta w io n y  
p rz e z  s ie b ie  w n io sek ,  a b y  A n -  
g lja  s k a s o w a ła  z u p e łn ie  f lo tę  
n a p o w ie t r z n ą .  Z a r a z  p o  P o n -  
s o n b y m  p o w s ta ł  p r z y w ó d c c a  
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  S o x to n  
i z p o le c e n ia  z a r z ą d u  L a b o u r  
P a r ty  z ło ży ł  d e k la ra c ję ,  że  p o ­
se ł  P o n s o n b y  i je g o  g r u p a  z ło ­
żyli t e n  w n io s e k  w e  w ła s n e m  
im ien iu  p r z e c iw k o  u c h w a le

frakc ji ,  k tó r a  n ik o g o  d o  p o s t a ­
w ie n ia  ta k ie g o  w n io s k u  n ie  u- 
p o w a ż n i ła .  L a b o u r  P a r ty  s to i 
n a  s ta n o w isk u ,  że  b y ło b y  o- 
k r u c ie ń s tw e m  w e b e c  lu d n o śc i  
an g ie lsk ie j ,  g d y b y  A n g l ja  s k a ­
s o w a ła  f lo tę  n a p o w ie t r z n ą ,  
z w ła sz c z a ,  że  ró ż n e  p a ń s tw a  
o rg a n iz u ją  f lo tę  n a p o w ie t r z n ą  
n a  w ie lk ą  sk a lę .

P o te m  p r z e m ó w ie n iu  z a b r a ł  
o g ło ś  p r z e d s ta w ic ie l  r z ą d u ,  
k tó ry  w s k a z a ł  n a  fak t ,  ż e  m i­
m o  z b ro je ń  n a p o w ie t r z n y c h  
in n y c h  p a ń s tw  A n g l ja  w  o s t a t ­
n im  czas ie  o b n iż y ła  c y f rę  ż o ł ­
n ie rz y  floty n a p o w ie t r z n e j  z 
35.5000 n a  33.000

L W Ó W ,  19.3. ( A W .)  W c z o ­
ra j  n a  te r e n ie  w a r s z ta tó w  k o ­
le jo w y c h  o b o k  d w o r c a  g łó w ­
n e g o  w y d a rz y ła  się  k a ta s t ro fa  
lo tn icza .  Z  lo tn is k a  w o j s k o w e ­
go  w y s ta r to w a ł  n a  a p a ra c ie  
B ali l la  p o ru c z n ik  L u k a s ie w ic z ,  
m a ją c  d o k o n a ć  lo tu  s z k o ln e g o .  
G d y  z n a la z ł  s ię  n a d  w a r s z t a ­
ta m i  k o le jo w e m i,  m o to r  u le g ł  
d e fe k to w i  i p i lo to w i g ro z i ło  
p r z y m u s o w e  lą d o w a n ie .

P r ó b o w a ł  o n  m a n e w r o w a ć ,  
b y  o m in ą ć  z n a jd u ją c e  się  n a  
d o le  p rz e w o d y  e le k t ry c z n e ,  
j e d n a k  w o b e c  sz y b k ie g o  s p a ­
d a n ia ,  m a n e w r  t e n  s ię  n ie  u d a ł  
i a p a r a t  z a w a d z i ł  j e d n e m  
s k r z y d łe m  o s łup ,  A p a r a t  u- 
leg ł  s t r z a s k a n iu  a  p o ru c z n ik  
d o z n a ł  lek k ic h  o b ra ż e ń ,

Polowanie na wściekłego wilka.

Raktyfikacja traktatu 
polsko -norweskiego.

W I L N O ,  19.3. W ie lk ą  p a n ik ę  
w ś ró d  lu d n o ś c i  g m in y  K o n ia w -  
sk ie j  p o w . w i le ń s k o - t ro c k ie g o  
w y w o ła ło  p o ja w ie n ie  s ię  w ś c ie ­
k łe g o  w ilk a .  W i l k  t e n  n a p a d ł  
n a  w ie ś  R u d n ie ,  g d z ie  p o k ą s a ł  
4 o s o b y  i w ie le  s z tu k  b y d ła .  
N ie  z d ą ż o n o  je sz c z e  d o s t a r ­
c z y ć  p o k ą s a n y c h  d o  z a k ła d u  
P a s t e u r a  w  W o ln ie ,  g d y  n a ­
d e s z ła  w ia d o m o ś ć ,  że  t e n  s a m  
w ilk  p o k ą s a ł  n a s t ę p n y c h  5 o- 
só b  w e  w si  K a s z e ty .  N a z a ju t rz

p a d ło  o f ia rą  k i lk a  o s ó b  wsi 
B o łtup ie .

K o m e n d a n t  p o s te r u n k u  w 
O r a n a c h ,  p r z o d o w n ik  M a d e ń -  
ski,  z o rg a n iz o w a ł  n a ty c h m ia s t  
w ie lk ą  o b ła w ę .  S t r a s z n e g o  d r a ­
p ie ż n ik a  z a b i to  w  la s a c h  k o ­
ło  s tac j i  M a r c in k a ń c e .  O g ó łe m  
w śc ie k ły  w ilk  p o k a l e c z y ł  18 o-  
sób: 11 z g m in y  K o n ie w s k ie j ,  
j e d n ą  z O r a ń s k ie j  i 4 z M ar- 
c inkańsk ie j .

W A R S Z A W A ,  19.3. ( P A T )
R a d a  m in is t ró w  r a ty f ik o w a ła  
dz iś  t r a k ta t  ;h a n d lo w y  m ię d z y  
P o l s k ą  a  N o rw e g ją .

Sowiety protestują
w sprawie przynależności 

Besarabji.

łodzią podwodną świata. Co 
do armat i liczby rur torpedo­
wych oraz szybkości w mary­
narce angielskiej jest zachowa­
na ścisła tajemnica.

Aiesztowany kapitan opuścił 
przed rokiem służbę w wojen - 
nej marynarce angielskiej i 
przyjął stanowisko w oddziale 
budowy łodzi podwodnych w 
znanej firmie angielskiej Vie- 
kers. W kołach politycznych 
twierdzą, źe kap. Mayers szpie­
gował na rzecz Niemiec i sprze­
dał Niemcom plany angielskie.

Walki o Szanghaj.

R Z Y M , 19.3 ( P A T )  A g  S te -
fa n ie g o  d o n o s i ,  iż r z ą d  s o w ie c ­
ki, z a  p o ś r e d n i c t w e m  sw e j  a m ­
b a s a d y  w  R zy m ie ,  z ło z y ł  w  
m in is te rs tw ie  s p r a w  z a g ra n ic z ­
n y c h  n o tę  p r o te s ta c y jn ą  p r z e ­
c iw k o  ra ty f ikac ji  p rz e z  W ło c h y  
u k ła d u  p a ry s k ie g o  z r . 1920 w 
s p ra w ie  p rz y n a le ż n o ś c i  B e s a ­
ra b j i  do  R u m u n j i .

LONDYN, 19.3. W Szangha­
ju wybuch nowy strajk gene­
ralny, który do dzisiejszego 
południa objął 300.000 robotni­
ków. Gen. Pi. dowodzący woj­
skami Szanghaju, stwierdził, 
że wojska północy na odcinku 
Nanking-Szanghaj trzymają się 
dobrze mimo gwałtownych a- 
taków kantończyków. Gen. Pi

zapowiada sensacyjny zwrot w 
sytuacji bojowej.

Tymczasem główna kwatera 
Kantonu donosi, że armja pół­
nocna na linji Szanghaj Nan­
king wycofuje się pod napo- 
rem kantończyków. a koło 
miasta Nanking jest zewsząd 
otoczona i będzie musiała w 
krótkim czasie się poddać.

l l Z I i i  D I
w Londynie.

P A R Y Ż ,  19. 3. ( P A T . )  P r e ­
z y d e n t  D o u m e r g u e  p rz y ją ł  v 
p o ro z u m ie n iu  z  r a d ą  m in is trów  
z a p ro s z e n ie  k ró la  ang ie lsk iegc  
i u d a je  się d o  L o n d y n u  dnii 
16 m a ja  b. r.
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W sprawie pożyczki 
amerykańskiej.

Lat zaledwie kilka, gdyż 
ośm  niespełna temu, jak 
Polska zabiegała o pierw­
szą pożyczkę w Ameryce, 
a jak olbrzymio zmieniły 
się od tego czasu stosunki. 
Pamiętamy wszyscy te 
chwile niepewności, wre­
szcie zawodu i goryczy. 
Na szczęście minęły one, 
ale jak dusząca mara przy­
kre one pozostawiły po 
sobie wspomnienia.

Mieliśmy wówczas uza­
sadnione i nieuzasadnione 
pretensje do wszystkich na 
świccie. Bolało nas, że z 
powątpiewaniem, a nawet 
niewiarą patrzono na na­
szą przyszłość. Zaciskali­
śm y zęby i pięście, gdy w 
oczy drwiono z naszych  
zdolności gospodarczych, a 
niepodległość Polski, jako 
państwa, stawiano pod 
wielkim znakiem zapytania, 
zwąc Polskę państwem se- 
zonowem , które sam o przez 
się runie, przez swój bez­
wład, jeśli wcześniej nie 
rozbiorą go mocarstwa s ą ­
siednie.
- Pierwsza też pożyczka 

była fjaskiem. Obcy kapi 
tał dyskretnie usunął się 
na ubocze. W oczach kół 
finansowych świata by­
liśmy bankrutami, z który­
mi nie mówi się o pienią­
dzach.

Dziś rzeczy się zmieniły. 
W chwili obecnej zabiega 

» Polska o olbrzymią, gdyż 
100 miljonową pożyczkę, 
a więc sumę, o jaką na­
wet dawno ustabilizowane 
państwa dużo muszą poro­
bić zachodów, aby ją otrzy­
mać. W przeciwieństwie do 
okresu z przed lat kilku 
nikt się od Polski nie od­
suwa, ale największe firmy 
bankowe w Stanach Zjed­
noczonych żywo się inte­
resują propozycją polską i 
zapewniają sobie udział w 
tej transakcji. Przyszłości 
Polski, jako państwa, nikt 
już nie podaje w wątpli­
wość. Polska, opuszczona 
przed paru laty przez wszy­
stkich, z wyjątkiem Fran­
cji, ma dzisiaj tok potęż­
nych przyjaciół i orędowni­
ków, jak Wielka Brytanja, 
która nawet wysłała swego  
gubernatora banku Anglji 
do New Yorku, aby Polsce  
przeprowadzenie pożyczki 
ułatwił.

W prasie zarówno an­
gielskiej, jak i amerykań­
skiej mówi się już dzisiaj 
o Polsce, jako o mocar­
stwie, które wielką rolę 
odegra w przyszłości, o nie 
jako o sezonowem  pań­
stewku. Z Polską liczą się 
dzisiaj poważnie zarówno 
Niemcy, jak Rosja. Najpo­
ważniejsze pisma angiel­
s k i  poświęcają Polsce ca­
łe  specjalne nakłady, w 
których narodowi angiel­
skiemu przedstawiają roz­
wój ekonomiczny Polski i 
jej wartości we wszystkich

dziedzinach życia gospo­
darczego. W prasie anglo- 
amerykańskiej stale się już 
ukazują pochlebne artykuły 
o postępie ekonomicznym  
w Polsce i o jej finanso- 
wem ustaleniu. Niema już 
drwin, lub choćby uszczy­
pliwych tylko uwag pod 
adresem  Polski.

Wbrew twierdzeniom i 
sądom wszystkich jej w ro­
gów, Polska wyszła z chao­
su swych trudności obron­
ną ręką i to bez czyjej­
kolwiek pomocy, a to im­
ponuje i zamyka usta na­
wet najzajadlejszym wro­
gom. Z powyższych przy­
czyn Polska pożyczkę 100 
miljonową uzyska, o ile 
nie zajdą jakieś nadzwy­
czajne, a nieprzewidziane 
wypadki.

Powrót do Warszawy 
delegatów rządu polskiego 
w Stanach Zjednoczonych 
wiceprezesa banku polskie­
go Młynarskiego i prof. 
Krzyżanowskiego, którzy 
już wyjechali z Ameryki, 
spodziewany jest w ciągu 
10 dni.

Powrót ten oznacza za­
kończenie pierwszej fazy 
rokowań polsko amerykań­
skich.

Plan finansowy, przed­
stawiony przez naszych  
delegatów zainteresowa­
nym czynnikom w Stanach  
Zjednoczonych, został już

Ł Ó D Ź ,  19. 3. W  w iększości 
p iekarn i w y b u ch ł  strajk, sp o ­
w o d o w an y  n ieuw zględn ien iem  
żąd ań  p o d w y ż k o w y ch  w w yso­
kości 30 proc.. N arazie  b raku  
p ieczy w a  nie daje  się odczuć, 
jednakże ,  p raco w n icy  p iek ar­
scy p ro jek tu ją  b ard zo  szybkie 
zaostrzen ie  strajku.

W o b e c  rozbic ia się rokow ań  
w W arszaw ie  pom iędzy  zw iąz ­
kam i p rzem ysłow ców  a zw iąz­
kam i lobo tn iczem i ob radu je  
kom isja  m ięd zy zw iązk o w a nad  
p ro k lam o w a n iem  stra jku  p o w ­
szechnego. G o to w o ść  do p rzy ­
s tąp ien ia  do s tra jku  zgłosili 
p raco w n icy  instytucyj uźytecz-

W  dniu  28 b. m. w  sądzie 
ogręgow ym  rad o m sk im  ro z p o ­
czyna się g łośna sp ra w a  o n a ­
dużyc ia  w go sp o d arce  d rzew ­
nej i leśnej dyrekcji kolei p a ń ­
stw ow ej w R adom iu , z n a jd u ją ­
ca  6ię w zw iązku z um ow am i, 
zaw artem i p rzez  tę  d y rek c ję  z 
p rzeds ięb io rcą  leśnym  inż. 
T e o d o re m  M ichajłowskim. S pra ­
w a  ta  ciągnie  się już od lat 
kilku i by ła  p rzed m io tem  in­
te rpe lac ji  sejm ow ej, o raz  rew i­
zji d o k o n an y c h  przez  sen. S ie ­
dleckiego, dalej z ram ien ia  
m iais te rjum  kolei itd.j N ajw yż­
sza izba  kontroli  p ań s tw a  
rów nież  od  lat kilku d o p o m in a  
się o s ta teczn eg o  w y jaśn ien ia

uzgodniony w rozmowach 
pomiędzy pp. Młynarskim  
i Krzyżanowskim a repre­
zentantami finansjery am e­
rykańskiej. Plan ten obe­
cnie przedstawią delegaci 
rządowi polskiemu do za­
twierdzenia.

Druga faza rokowań od­
bywać się będzie częściowo  
w Warszawie, oraz czę­
ściowo prawdopodobnie w 
Londynie i w Paryżu, przy- 
czem nie jest wykluczony 
powtórny wyjazd naszych 
delegatów do Ameryki.

Natomiast zakończenie 
rokowań i podpisanie umo­
wy o pożyczkę ma nastą­
pić w Warszawie w ciągu 
siedmiu do ośmiu tygodni.

Jeżeli się weźmie pod 
uwagę, że rokowania po­
życzkowe między Stanami 
Zjednoczonemi a rządem  
belgijskim trwały blisko 
rok, to okres obecnych  
rokowań pomiędzy Polską 
a Stanami Zjednoczonemi 
nie jest zbyt długi.

Pożyczka nie będzie u- 
dzielona jednorazowo, lecz 
po ustaleniu jej sumy glo­
balnej napływać będzie do 
kraju ratami.

Ma ona pójść w dwóch 
kierunkach: 1) pożyczki
państwowe, jakoto stabili­
zacyjna, inwestycyjna, ko­
lejowa i inne, oraz 2) sze­
reg pożyczek dla naszych  
organizacyj gospodarczych, 
gwarantowany przez pań­
stwo. W ten sposób na­
wiązany zostanie trwały 
kontakt finansowy pom ię­
dzy Polską a Stanam i Zjed­
noczonymi. Oby jak naj­
prędzej !

ności publicznej uza leżniając  
term in jego  w ybuchu  od  d ecy ­
zji komisji m iędzyzw iązkow ej.

P rzem y sło w cy  sądzą, że po  
rozbiciu tych  ro k o w ań  n iek tó ­
re  w iększe  fabryki za s ta n ą  
uruchom ione , a lbow iem  ro b o t­
nicy p rz y s tą p ią  do  pracy .

M agistra t  n a  najb liższem  sw o­
je m pos iedzen iu  rozpa trzy  p o w ­
tórn ie  sp raw ę  w y asy g n o w an ia  
200.000 zł. na  p o m o c  d la s tra j­
k u jących  robo tn ików  p rz em y ­
słu w łók ienn iczego . N a tem że 
posiedzeniu  m ag is tra tu  zo s ta ­
nie ro zp a trzo n a  sp ra w a  akcji 
pom ocy  żyw nościow ej d la  s tra j­
k u jących  robotn ików .

tej sp raw y i u k a ran ia  w inńych.
S tanow i o n a  je d n ą  z całego 

cyklu tego  rodzaju  sp ra w  ra ­
dom skich . P ie rw sza  z tych 
sp raw , o b e jm u jąca  u m o w ę  z 
d o s taw cą  Z.  H orow itzem , ro z­
pa trz o n a  zos ta ła  w lutym przez 
sąd  okręgow y  w R adom iu , a 
re zu lta tem  p rocesu  było, że 
w zm ian k o w an y  H orow itz  s k a ­
zany zos ta ł  na  p ó łto ra  roku  
d o m u  p ep raw y ,  w iced y rek to r  
w ydz ia łu  za so b ó w  dyrekcji k o ­
le jow ej radom skie j L. H en i-  
kow sk i  na  4 m iesiące aresztu , 
re feren t  R u th  n a  8 m iesięcy  
aresztu , a k ierow nik  działu  o 
b rach u n k ó w  z dos taw cam i 
P ią tow sk i  n a  p ó łto ra  ro k u  d o ­

m u popraw y . O b ecn ie  sp raw a  
ta  zna jduje  się w sądz ie  a p e ­
lacy jnym  w Lublinie i m a  być 
ro z p a t ry w a n a  już w kwietniu.

Co do sp raw y M ichajłow skie­
go, to  figurują w niej jako o- 
skarżeni.  oprócz M ichajłow- 
wskiego, w zm iankow an i już L. 
H en ikow ski i E  P iątowski, 
dalej d y rek to r  w ydz ia łu  finan-

P rz e d  kilku tygodniam i do ­
nosiliśmy o defraudacji  175.000 
zł,, k tóre j  dopuśc ił  się kasjer  
na  stacji ko le jow ej w Lublinie, 
Tym iński.  P o  dokonan iu  n a d u ­
żyć, n ieuczc iw y  urzędn ik ,  o b a ­
wiając się kary, ukry ł się. 
P raw d o p o d o b n ie  uciek ł na  Li­
twę, skąd  pochodz ił .

W  zw iązku z aferą  T y m iń ­
skiego p rzed  cz te rem a dniam i 
odby ła  się ro zp raw a  dyscyp li­
narna przeciw  kilku w yższym  
urzędnikom , bezpośredn im  prze 
łożonym  defraudan ta .

W  w yniku rozp raw y  starsi 
rachm istrze  pp. S te lągow ski i 
Paplińsk i p rzesunięci  zostali o 
1 ran g ę  s łużbow ą niżej, a k o n ­
trolerzy, pp . W iśniewski i 
Szmidt, o trzym ali naganę .  U- 
n iew inniony  zos ta ł  tylko u rzęd ­
nik rachuby , p. O strach .

W y ro k  ten  nie zadow olił  ani 
do tkn ię tych  nim, ani p rz e d s ta ­
wiciela  dyrekcji.

Skazani odw ołali się do k o ­
misji dyscyplinarnej w mini- 
s terjum  kolei, o skarżycie l  zaś, 
inspek to r  ko lejow y Skw arczew - 
ski, postaw ił wniosek, aby  
sp raw ę  tę od  ać d o  ro z p a trze ­
n ia  sądowi, m otyw ując  sw e 
żądan ie  tern, że w sądzie nie 
odg ryw ały  roli żad n e  w pływ y 
postronne ,  od  czego  nie m ożna

W  czerw cu 1924 roku  to w a ­
rzystw o tram w ajów  e lek trycz­
nych  w S osnow cu  w płaciło  do 
kasy  skarbow ej 1430 zło tych  
p o d a tk u .  W  grudniu  1925 roku  
firmę zw oln ion  z po łow y tej 
sum y. C hcąc  o d eb rać  na leżną  
z tego  ty tu łu  kw otę , to w arzy ­
stw o zwróciło  s ię  do kasy  
skarbow ej,  gdzie o k aza ło  6ię, 
że w ogóle su m a ta  wcale nie 
figurow ała  w książkach . Do 
odpow iedzia lności sądow ej p o ­
ciągnię to  sak re ta rza  kasy  Siuta 
i rachm istrza  B aranow skiego.

O lkusznik  Jan  i Julja K opa- 
łów na, m ieszkańcy  Sosnowca, 
znani dob rze  policji, w obec  
ciężkich w arunków  w ich wy- 
s tęp n em  za robkow aniu ,  w padli  
n a  pom ysłow y  sposób  zd o b y ­
w an ia  grosza. O to  K o p a łó w n a  
z n as tan iem  zmierzchu, wabi 
ła  na iw nych  m ężczyzn  w za ­
ciszne miejsca. O lk u szn ik  n a­
tom iast,  b ęd ąc  z nią w p o ro ­
zum ieniu , z jaw ia ł się tam  w 
odpow iedn ie j  lub —  jak  kto  
woli — n ieo d p o w ied n ie j  chwili 
i odg ryw ając  rolę zd radzanego  
m ęża , w y łu d za ł  od naiw nych 
a m an tó w  p ien iądze.

N iedaw no  los taki sp o tk a ł  
m ieszkańca  G ó rn eg *  Ś ląska  
F ranc iszka  B ednarczyka , k tóry  
p rzyby ł  do S osnow ca  po z a k u ­
py. Z a ła tw iw szy  sp raw unk i 
sp o tk a ł  K o p a łó w n ę  i uległszy 
jej nam ow om , u d a ł  się z nią 
Da hałdy. T u  nag le  z jaw ia  się

sow ego  dyrekcji kolejowej r a ­
dom skiej E. K alińsk i i b. d y ­
rek to r  w ydz ia łu  p raw n eg o  tej 
dyrekcji R. Szczawiński.

S p raw a budzi p o w szech n e  
za in te resow anie  ze w zg lędu  na  
s tanow isko  oskarżonych , a w o ­
bec obfitości m ater ja łu  d o w o ­
do w eg o  przeciągnie się jakieś 
dw a  tygodnie .

O lkusznik, k tóry  te ro ryzu je  
B ednarczyka  i żąd a  od  niego 
satysfakcji.... w gotówce.

Przes traszony  Bednarczyk , 
nie m ając wiele p ieniędzy, w y ­
jął d w a  zł. i w ręczy ł  O lkuszn i-  
kowi, tern jed n ak  w idoczn ie  
go nie zaspokoił ,  gdyż w n a ­
s tęps tw ie  O lkuszn ik  p o czą ł  
bić B ednarczyka  po głow ie  aż 
do u traty  przytom ności,  po ­
czerń zab ra ł  m u re sz tę  g o tó w ­
ki w kwocie k ilkunas tu  zł. i 
oddalił  się, K o p a łó w n a  zaś  w 
m iędzyczasie  zab ra ła  B ednar­
czykow i p ak u n e k  z zakup ione-  
mi p rzez  niego rzeczami.

O n e g d a j  s p r a w a  t a  z n a la z ła  
się w  sądzie  o k rę g o w y m .  S ąd ,  
u z n a w s z y  O lk u s z n ik a  i je g o  
tow arzyszkę  w in n y m i ro zb o ju ,  
s k a z a ł  ic h :  O lk u s z n ik a  n a  3
la ta ,  a  K o p a łó w n ę  n a  2 l a ta  
w ię z ien ia  z • g r a n ic z e n ie m  p ra w .

Spraofl strajku o Łodzi.

Sensacyjna sprawa
o nadużycia kolejowe w Radomiu.

Kto poniósł Koro zn d e M n c le
175 tys. zł.

i mmis a i
Sąd okręgowy skazał  „męża" na 3, a żonę na 2 lata  

ciężkiego więzienia.

w Lublinie!
ustrzec się w kom isjach  d y s ­
cy p lin a rn y ch .

Jak  w ykazu ją  p ew n e  dan e ,  
T ym ińsk i s taw ian y  za w zór u- 
rz ęd n ik a  p rzez  przełożonych , 
nie cieszył się jednak  zau fa ­
niem  u sw ych ko legów . Już od  
3 la t by ł przez  nich p o d e jrze ­
w any , lecz ze w zględu  na  opi- 
n ję „góry" nie śmieli oni w y ­
s tąpić  z zarzutam i.

Co do winy rew izorów, to  
nie jest ona  w ynikiem  złej w o ­
li, lecz w adliw ej organizacji 
kontroli,  bo np. jed en  z rew i­
zorów w Lublin ie  m a  do  s k o n ­
tro low ania  23 s t łc je ,  co u n ie ­
możliwia mu d o k ład n ie  sp e ł­
nianie p o w ierzonego  zadan ia .

R ów nież  sposób  p ro w a d z e ­
n ia ksiąg u tru d n ia  w ykryc ie  
nadużyć .

Przy wielkich w  p ły w ach  k a ­
sjer w Lublin ie  w ypisu je  3 
kwity  (oryginał i 2 odpisy  
przez  kalkę), z k tó rych  jed en  
(oryginał) po zo s ta je  w L ubli­
nie, a inne p rzesy łane  są do 
dyrekcji w R adom iu  i do  w y ­
działu  rach unkow ego  w B ydgo­
szczy.

N a ś lad  n adużyć  w in n a  b y ła  
w p i ś ć  kon tro la  kw itów  w 
Bydgoszczy, porów nyw ując  je ze 
sp raw ozdan iam i k o n tro le rów  — 
ona  te ż  ponosi część  winy.

Przy  śledz tw ie  w ykry to  różne 
inne  n ad u ży c ia  i n iedok ładnośc i  
w  rachunkach . S ąd  ogręgow y 
obu o skarżonych  skaza ł  na  2 
la ta  więzienia. W czora j  ro z p a ­
t ryw a ł sp raw ę  sąd  apelacyjny. 
P ro k u ra to r  K am ińsk i  w sw em  
przem ów ien iu  zw raca ł uw agę  
n a  n ienorm a lne  stosunki, p a ­
nu jące  w u rzęd ach  sk a rb o ­
w ych  i d o m ag a ł  się za tw ie r­
dzen ia  w yroku  I-ej instancji. 
S ąd  ape lacy jny  obu oskarżo ­
nych  uniewinnił.  Bronił z u rzę ­
du  apl. Jerzy Czerwiński.
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kradzione bakcyle t y t a s e .
Straszny lup złodziejski.

120 d e te k ty w ó w  uruchom iła  
ec n ie  policja londyńska ce-  
*  p rzych w ycen ia  jednego  
dzieją. R zad k o  k iedy roz­

c i ę t o  taki aparat ś ledczy ,  
ledy  przed kilku tygodniam i  

m agazyn u  mr. Fighsberga,  
d n e g o  z najw iększch  jubile- 
w  sto licy  Anglji ,  zn iknęły  
iTsjfeity o niezm ierzonej war- 

—  ani p o ło w a  organów  
dczych  nie  zosta ła  wpra-

iona w  ruch. __
T y m  razem  jednak policji 
leży  na jaknajszybszem  
zych w ytan iu  z łodzieja .  Jest 

o b ow iem  zarów no w  intere-  
ie ogółu , jak i — złodzieja.
^rzy tej osob liw ej  kradzieży  

e ch od zi w ca le  o w artość  
Lnu. Nieznany spraw ca m iał  
ew ie m  p ech a  ukraść ośm  
pruwetek, w  których  znaj- 
ują się... bakterje ty fusow e.

Z n a n y  lon d y ń sk i  specjalista  
isk ierjo log , profesor uniwer-  
yteck i dr. Morin, zosta ł  ż e ­

luj środy w e z w a n y  na kon- 
rencję do g łó w n e g o  urzędu  
rowia. J^dąc tam że, w z ią ł  

e sobą  d o  torebki skórzanej  
pruwetek, zawierającej bak- 

»rs«- ty fu sow e , by je po  posie -  
izetiu. w ręczyć  dyrektorowi  

boretorjum, znajdującego się  
pobliżu  gm achu urzędu

drowia. .
W sia d ł  do auta i pojechał  

n p o s ie d z e n ie .  Szoferow i po-

IItedy będzie koniec M o .

Kino-teatr

„12! 
Sosnowiec

Nareszcie! Od czwartku 17 do 23  marca w łącznie. Nareszcie!

Z N A K Z O R R Y
M onum entalny  dr. w 9 w ielk ich  akt. p o d łu g  p o w ie śc i  Johnstona Mc. Culleya.

W  roli g łów n ej D O U G L A S  F A IR B A N K S .  
N^dlp rogram!^URLOP z PRZESZKODAMI arcyw. kom edja  w I akcie.

ft

K I N O

tm
BĘDZI N.

Od poniedziałku 14-go do niedzieli 20 -go  marca r. b.

Złodziej z Bagdadu
E p o s  W sc h o d u  w  2 se r ja c h — 12 aktach razem  (c a ło ść )

W  roli tytu łow ej fen om en a ln y  tragik D O U G L A S  F A IR B A N K S .
N ad  program: W ystępy teatru szkiców  artystycznych „WIASKA“.
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K3H5HSE

K I N O

.Slinto
Sosnowiec.

Od poniedziałku 14-go do niedzieli 20 -go  marca r. b.

HiscoolniK im y słó ®  « l
w sp an ia ły  erotyczny  dramat w  10-ciu aktach.

W  r o l i  g ł ó w n e j  R U D O L F  V A L E N T I N O .

\  /u p row ad zon e  w  paryskiem "  
..bserwatorjum obliczen ia  wy-J 
kazują, że  te m p o  obrotów  zie-  
ir. zw aln ia  s to p n io w o  o w y-  
Tiiernę jednostkę czasu. W  
dzienniku paryskim  „M atin“ 
. 7 ytam y następujące  s zczeg ó ły  
o d n o ś n e  tej kwestji.

R ó żn ica  w  szyb k ośc i  z jaką  
nasza planeta  porusza  w  p rze­
strzeni w sz e c h św ia ta  sw oje  5 
kw adrylionów  ton n  jest o c z y ­
w iśc ie  m inim alna —  w  grani­
cach ży c ia  lu d zk iego  poprostu  
zn ikom a, w  ciągu  jed n eg o  s tu ­
lec ia  z a le d w ie  w ym ierna, w  
wiągu tys iąclec ia  w y n o s i  już 
jedną d z ie s ’ątą sekundy. O  tę  
w ła śn ie  jedną dziesiątą  se k u n ­
dy  zw ięk sza  się d łu gość  dnia  
w  ciągu  tysiąc  lat! N a zegarze  
w ie c z n o ś c i  tysiąc  lat znaczy  
i-nniej, aniżeli sekunda , ale dla  
(długości dnia z iem sk iego  taki 
c»kres czasu p os iad a  w ie lk ą  
d o n io - ło ść .

O  tę drobną czą steczk ę  jed- 
dnej sek u n d y  zbliżam y się  z 
k a żd y m  tys iąc lec iem  do owej  
godziny  przeznaczenia , k iedy  
stara z m ęczo n a  Z iem ia  krążyć  
b ęd zie  jako organizm sparali­
żo w a n y , skostn ia ły  w o k ó ł  w y ­
gasa jącego  słońca.

Przed m iljonami, przed  ty- 
ni m iljon ów  lat je szcze  
zas Z iem ia  b y ła  w id ow -  
zm agan ia  się  ogn istych  

oruszała s ię  w ó w c z a s  6 
prędzej aniżeli dzisiaj o- 

o swej osi. W  ciągu czte-  
n godzin n a s tęp o w a ła  prze-  

ana dnia i nocy . P o tem  si- 
n ied o strzeg a ln e ,  te sam e si- 
w ulkan iczne, które dzisiaj 
zcze  drzem ią pod  skorupą  
m ską i p ow ołują  katastrofal­

ne w strząsnienia  i o w e  olbrzy-

Będzin to s ta roży tna  o sad a  w 
ziemi p io trkow skiej .  U  s tóp  s k a ­
listego w zgórza  leży m a lo w n i­
cze miasto, a n a  w zgórzu  wid-

lec ił  czek ać  przed g m ach em .  
P o p o s ie d z e n iu  w sia d ł  do  au­
ta i kazał s ię  za w ie ź ć  do la- 
boratorjum. W ted y  ku sw em u  
przerażen iu  zau w aży ł,  że  to ­
rebka skórzana, którą przez  
czas konferencji zo s ta w ił  w  
aucie , znikła  b ez  śladu...

U d a ł s i ę  natychm iast do d y ­
rekcji policji i d o n iós ł  o faktal- 
nym  w yp ad k u , m o g ą c y m  s p o ­
w o d o w a ć  nieoblicza lne  n a s tę p ­
stw a.

N atychm iast rozes łano  na  
w szystk ie  strony 120 d e tek ty ­
w ó w . P rzes łuchany  przez p o ­
licję szofer  zeznał,  że  zd rzem ­
nął się, w y czek u jęc  przed  
g m a ch em  urzędu zdrow ia  na  
powrót profesora z posiedzenia;  
w id oczn ie  w te d y  złodziej  o- 
tw orzy ł  drzwi auta i ukradł  
skórzaną torebkę.

Policja  lo n d y ń sk a  za p o m o c ą  
radja u w ia d o m iła  o g ó ł  o w y ­
padku; og łos i ła  rów n ież  pla- 
aatami i w e  w szy stk ich  p is ­
m ach  w e z w a n ie  do złodzieja ,  
aby w e  w ła sn y m  interesie  z g ło ­
sił się, Z a p e w n iła  m u b e z ­
karność, jeśli zw róci n ienaru­
szo n e  epruw etki. W e d le  zd a ­
nia b ow iem  profeso-a  Morina  
zaw artość  8 ep ru w etek  w ystar­
czyłaby, b y  tys iące  ludzi za ­
razić i s p o w o d o w a ć  ep id em ję  
ty fu so w ą  o n ieob licza ln ych  
następstw ach .

m ie  m a sy  w ó d  o cean iczn ych  
za czę ły  sw oją  pracę ham ującą.

P u ls  m łodej olbrzym ki słabł,  
.. s zy b k o ść  ruchu ob ro to w eg o  
zmniejszana się i w reszcie  d o ­
sz ło  do  tego ,  że  okres prze  
m iany dnia i nocy  obejmuje  
24 godziny. Przejdą znow u  
miljony lat, zanim  tem p o  o- 
brotów  ziemi zm niejszy się  
zn o w u  o m ały  u łam ek czasu.

Niem niej fakt p ozosta je  fa­
ktem, w sk azów k a  na zegarze  
przeznaczen ia  porusza się bez  
przerwy z n ieubłaganą k o n se ­
kw encją , zbliżając nas z k aż­
dym  m gnien iem  oka do m o ­
m entu, który popularnie   ̂ z w ie  
się  k o ń cem  świata, a który ma  
b yć  ty lko  śmiercią naszej p la ­
nety, b ęd ącej  jed y n ie  drob­
nym  p y łk iem  w e  w szech -  
św iecie .

M atem atyk  m o ż e  ściś le  obli­
c z y ć  k iedy  rozegra się ostatni  
akt tej z iem skiej tragedji.

Ż a d n e  s ło ń c e  nie b ęd zie  
p rzyśw ieca ło  ludziom  ziem skim  
w  tej dalekiej przyszłośc i,  al­
b o w ie m  i tem u źródłu św iatła  
i c iep ła  grozi katastrofa O d  
miljardów lat kula s ło n eczn a  
coraz bardziej się kurczy. N a ­
dejdzie  chw ila  k iedy s łoń ce ,  
rozsypujące  na w sz e  strony  
św ia t ło ść  i c iep lne  prom ienie,  
zagaśnie .

W  chaosie  c iem nych, z im ­
nych  m gław ic  d ok on a  się  prze­
zn a czen ie  zam arłego  słońca.  
R zad k o  tylko, m oże  raz na  
setki ty s ięcy  lat, św ietlny  pro­
m ień  przebiegającej kornety  
przeniknie c iem ną a tm osferę  
ziem i i n iby b łysk aw ica  o św ie ­
tli na sek u n d ę  m og iłę  lu d zk o ś­
ci ziemskiej.

nieje s tarożytny zamek p i a s to w ­
ski. Położony  nad  rzeką Czar­
ną  Przemszą,  w  punkcie  ś r o d ­
kowym między Wielkopo lską ,

M ał opo l ską  i ziemią Łęczycką.  
Będzin, już w za ran iu  dziejów 
naszych odgrywa rolę nad e r  
ważną.  Czarna P rzemsza  s t a ­
nowiła  d obrą  od wrogów  o b r o ­
nę to też tu wys tawiono s z e ­
reg twierdz  z basztami  obron-  
nemi, fosami,  przekopami  i z w o ­
dzonymi mostami.

Gdy Chrobry s tał  się ..przy 
jacielem i so jusznikiem nar odu  
rzymskiego" ,  gdy sk ron ie  swe  
uwieńczył d jademem i pań s tw u  
dał  życie należne,  to baczną 
po d ó w czas  zwróci ł  u w a g ę  na 
granice państwa,  by kres  p o ­
łożyć napaściom.

Powsta je  więc wtedy szereg 
twierdz  drewnianych,  a nas t ęp  
cy Chrobrego już muru ją  już 
z kamienia  fortalicje wznoszą ,  
już zbrojną  za łogą forty o p a ­
trują

Tak tedy w Będzinie już za 
Boles ława Ws tydl iw eg o p o w ­
staje twierdza  mocna,  w zm oc­
n iona jeszcze przez Kazimierza 
Wielkiego.

Wielki tu często zagląda,  m a ­
jestat  władzy królewskie j  tu 
utwierdza ,  baczenie daje,  by 
mieszczan okol icznych i lud 
wiejski wspierać.  Potem Bę­
dzin zno w uż  jaśnieje i p l a c ó w ­
kę his toryczną tworzy,  gdy tu 
zjeżdżają ks iążęta  śląscy. Przy­
byw a Bernard  Opolski,  M ik o ­
łaj Raciborski ,  W ac ław  Cie­
szyński  i W ac ław  Oświęcimski .

Ze s t rony  królewskiej  p rz y ­
jeżdżają statyści  ze Zbignie­
we m Oleśnickim na  czele.

Wtedy na  czas  dłuższy p o ­
łożono kres  wa lkom  z s ą s i a ­
dami  i zawar to  u g odę  p o k o j o ­
w ą  z książętami  śląskimi,  z w a ­
ną  po k o jem  będzińskim.

Nasta ły  więc wtedy  lepsze 
dla Będzina  czasy, mias to i 
zamek podn ios ły  się znacznie,  
a pok łady  węgla  i że laza t w o ­
rzą z będzińskie j  okol icy g łów 
r.e ognisko przemysłu  gó rn i ­
czego W  pobl iskim Olkuszu 
dos ta ją  s rebro,  s łowem  kraj ów 
p odów czas  p łynie  „węglem i 
s reb rem" .

Oczywiście te bogac twa nie 
dają  spokojn ie  żyć sąs iado m 
niemcy więc często Będzin n a ­
chodzą lecz wnet  należną o d ­
p r a w ę  dostają,

A  w r oku  1589 zno w uż do 
Będzina z jeżdżają pe łnom ocn i ­
cy niemieccy i polscy. To w ie l ­
ki kanclerz,  Jan Zamoyski ,  ro- 
rozumiejąc  siłę władzy k ró l e w ­
skiej  i widząc  w niej jedyną 
ostoję,  zmusza  s ą s i a d ó w  uznać 
królem polskim Zygmunta  III. 
Tak pow s ta ją  s łynne p ak ta  b ę ­
dzińskie,  mocą których M aksy­
milian aust r jacki  zrzeka się 
swych rzekomych  p raw  do t r o ­
nu polskiego.

Niebaw em  jednak  na twier 
dzę będz iń ską  zn ow uż  nacie 
ra ją  Szwedzi ,  lecz Stefan Czar­
necki im tu s ro gą  klęskę  z a d a ­
je. I znów  się Będzin  p ias to-

wy podnosi,  by w sw ych  mu- 
rach  witać Sobieskiego, co tu  
kolo  rycersk ie  zw ołuje przed 
sam ą  odsieczą w iedeńską .

Z aznacza  się więc Będzin od 
za ran ia  jako  sym bol w ładzy

Syberja jest krajem, k tóry mi­
mo sw eg o  nies łychanie o s t re ­
go klimatu,  przedłuża  życie. 
Wielu  tamtejszych m ieszk ań ­
ców przekroczyło  setny rok ży ­
cia, do k ład n a  jednak liczba tych 
Matuzalów nie jest wiadoma,  
gdyż ros janie  nie p ro w adzą  
s tatystyki.

Znakomity  badacz  Mieczni­
kó w  twierdził,  że na Syberj i  
każdy,  kto prowadz i  życie n o r ­
malne  bez wybrykó w,  os iągnąć  
może z ła twością  100 lat życia, 
dzięki kl imatowi  syberyjskiemu. 
W  Sybirsku mieszka muzykant  
O sip  UszaWow, rzeźki s tarzec 
103 letni k tóry  grywa na  w e ­
selach i za bawach,  a n i edaw no  
obcho dz i ł  80-ty jubi leusz s w e ­
go zawodu .  Przed t rzema laty 
wstąpi ł  w związki  małżeńskie .

Drugim s tarcem jest polak 
Szebeko,  mieszka w O m s k u , l i ­
czy lat 110. Pracuje  ciężko fi­
zycznie, żyje bynajmniej  nie 
wst rzemięźl iwie,  pije wód kę ,

Apetyty zwierząt są  tak  r ó ż ­
ne. a gus ta tak  odmienne,  że 
kuchmis trz ogrodu zoologiczne­
go nielada  s tarań  dołożyć m u ­
si, aby za spok oić  up o d o b an ia  
swoich kl ijentów.

Co i ile jada ją  poszczególne 
zw ierzęta  w skazu je  „m enu" b e r ­
lińskiego „Zoo".

Otóż, czterech doros łych m ęż ­
czyzn nie zje tyle mięsa  ile p o ­
trafi go zjeść lew, k tóremu nie 
można  dać  mniej  od  s iedmiu 
kilo mięsa  dziennie.

Inne drapieżniki  za dawala ją  
s ię znacznie mnieiszemi  porcja 
mi, a więc. lampar t  dos ta je  3—4 
kilo, dziki kot  abisvński  tylko 
1 kilo, h j ena  2 i pół, szakal  do 
2-ch, lis 1 i pół  kilo.

Biały n iedźwiedź polarny ma 
apetyt niejednoli ty,  od 2 ch do 
5-ciu kilo po żywien ia  dziennie,  
za leżnie od humoru.  Chleba 
zwierzę  to nie lubi.

Wielce urozmaicone jest „m e­
nu"  małp: na  śn iadan ie  z u p ^  
mleczna,  dob rze  os łodzona  1 
jajka na  surowo.  Szym pans  j a ­
da  mleko,  chleb, mięso i dużo 
owoców.  Małpy dos ta j ą  tylko 
śniadanie ,  bowiem w ciągu dnia 
od w iedza jącaogród  publiczność

królew skiej. Tu og łaszano  p r a ­
wa, tu p isano  dekrety  i pak ta  
zaw ierano , tu  wreszcie zw o ły ­
w an o  pospo li te  ruszen ie  i s ta ­
now io n o  o sile zbrojnej.

„Pro Pairia".

pali pap ie rosy  i mimo to czuje 
s ię  doskonale .

W  okręgu  om skim  m ieszka 
A ndrze j Szukow , k tóry  licz\ 
112 lat. Podczas ob lężenia  Se 
w astopo la  był ranny  odłam 
kiem g ranatu  w głowię, ręce i 
nogi otrzym ał też liczne eięcia 
szab lą  i bagnetem. Był ro ln i­
kiem, potem  m arynarzem . Do 
dziś dn ia  nie wie, co to c h o ­
roba; s łuch i w zrok  ma dosko  
nały. Zapytany, jak długo chc ia ł­
by żyć, odrzekł: „T a k  długo, 
jak mój ojciec, k tóry  um arł w 
153 roku  życia, a żyłby dłużej, 
gdyby nie n ieszczęśliwy w ypa- 
deK, a m ianow icie przechodząc 
w  Tw erze przez lód, w pad ł w 
przerębel".

W reszcie w T ata rsku  m iesz­
ka w łośc ianka  Supro tiw naja ,  
k tó ra  liczy 119 lat Jej rodzicedo- 
żyli do 100 lat, a jedna  z cio 
tek  um arła  w 153 ro k u  życia. 
Supro tiw na ja  jest p racow nicą  
w fabryce pończoch.

karmi  je obficie różnemi  p rz y ­
smakami.

L e w  morski jada  tylko ryby. 
Antylopy, kozy, owce.  lamy 1 
wielbłądy jadają  t rawę,  z p e w ­
ną  dom ies zką b u ra k ó w .  W ie l ­
błąd  potrzebuje  do 20 kilo t r a ­
wy, zakropionej  5-ma kub ełka  
mi wody.

Nienasycony jest słoń.  Ol­
brzym ten zjada codziennie 10 
kg. buraków ,  do 8 kg. otrąb,  
tyleż owsa,  5 b o ch e n k ó w  C hle­
ba,  centnar  siana,  a do tego 
do 12 k u b e łk ó w  wody.

Maleńki  kolibr p rz ep ad a za 
mieszaniną  mleka s k o n d e n s o ­
wanego,  miodu pszczelnego i 
mąki.  Wszystkie  ptaki  d ra p ie ż­
ne sp o ży w a ją  o b o k  innych s p e ­
c jałów także  nieco mięsa  na j ­
chętniej ze szczu ró w i świnek  
morskich.

Ryby d rap ieżne  ot rzymują na  
obiad małe rybki,  wszystkie  
inne  zaś  go to w an e  mięso sie 
kane i ślimaki.  Raki  jedzą  m ię ­
so su rowe.

Olbrzymie węże jedzą  ob iad  
tylko 8 do 12 razy w roku.  
Sk ła da  s ię on z jednego pros ie-  
ka, lub 8 do 9 kró l ików  na 
j ednego  węża.

Efdiii  ni Ciarni P n m i t

Głusowieczność ns Syberii.

„ Iten f m ieszkiM u menażer]!.



Po kąpieli otrzyma! w prezencie „ c y c e łe ” i chałat.
P rzed  kilku dniam i zam ie­

ściliśmy opis uroczystego  przej­
ścia na  judaizm  porucam. rez. 
M-skiego. O b ecn ie  sp raw a  s ta ­
ła się W W arszaw ie

ta k  g ło śn a ,
iż n iem a po trzeby  ukryw ania  
nazwiska- Neofita zw ał się 
M arjan, od ty godn ia  zow ie się 
A b ra m  M arkowski.

P o  k ilko tygodniow ym  p o b y ­
cie w łóżku , dzięki czułej o- 
p iece  przyszłej teściowej, A- 
bram  szybko odzyska ł siły. 
N ależało  się śpieszyć, bow iem

n ie  w szy s tk ie
form alności były za ła tw ione, 
a ś lub za pasem .

— T e ra z  pojedziesz  oczy­
ścić się z g rzechów  — rzekł 
teść  i zawiózł m łodzieńca  na 
P rag ę  do wielkiej m ykw y ry­
tualnej przy ulicy Jagielloń­
skiej 27.

P rzed  gm achem , g ra n ic zą ­
cym  z synagogą ,  sta ły

o lb rzym ie tłu m y
nabożnych  chasydów , W  p rze j­
ściach, p rz ed s io n k u  ścisk był 
niesłychany.

S z m e r  zachw ytu  pow ita ł  
p rzyby łych . W  poczekaln i za ­
stali kilkunastu  rab inów  z 
m istrzem  cerem onji, rab inem  
W o lk en b ra j tem  na czele.

S p eszo n y  m łodzien iec  m usiał
ro z eb ra ć  s ię

do naga, G dy  s taną ł  w całej 
okazałości, dały  się s łyszeć  p o ­
ch lebne  szepty:

— C hłopak  jak  świca!

— Z o ra  będz ie  m iała  p o c ie ­
chę.

Na zn ak  dany  przez  m istrza 
ceremonji, za legła  g łucha cisza.

— T o  ty teraz  w ejdź do 
wody i schow aj się

razem  z g łow ą
rzek ł reb m eszam es  do neo ­

fity.
W zruszen ie  zaparło  św iad ­

kom dech  w piersiach. A b ram  
w kroczy ł do m ykw y, da ł  n u r ­
ka, zan u rzy ł  się i zaczą ł p a r ­
skać, jak  foka, bow iem  n iech ­
cący łyknął  trochę  wody.

— Wyjdź, duchu stary,
a w ejdź nowy! — zaw oła ł  k an ­
to r grzm iącym  g łosem , p o ­
czerń cicho zw rócił  się do 
neofity:

— Skoknij sobie jeszcze raz 
tak  sarno...

A b ra m e k  da ł n u rk a  po  rdz 
drugi. I znów  zabrzm iały  tony  
inw okacji  do  duchów .

O g ó łem  m łodzien iec  
m u sia ł nurkow ać

trzy razy po  siedem , czyli 21 
razy.

Po  wyjściu z m ykw y, otulił 
się p rześc ie rad łem  i legł na  
ławie, czuł bow iem  osłabienie. 
W sz y scy  obecni sk ładali  m u  
g ra tu lac je  i życzenia.

N astępn ie  u b rano  go 
w nowiutki® „«ycele“

z frędze lkam i i e legancki ch a ­
ła t  a tłasow y.

P rzy  ak o m p an jam en c ie  en tu ­
z jas tycznych okrzyków  M arjan  
vel ab ram  M arkow sk i od je ­
cha ł ta k só w k ą  w tow arzystw ie  
teścia .

Miłość i żołądek.
Kiepskie obiady przyczyną rozwodu.

Urocza m a łżonka  młodego li­
czonego z Londynu, pani  B l a ­
sy Cafary, zgłosiła s ię do sę-  , 
dziego z p ro ś b ą  o rozwód;

U bós tw ian y  jej mąż ok azał  
s ię n ikczemnikiem,  więc nie z o ­
s taje jej nic innego prócz ro z ­
wodu.

Sędzia ze współczuciem s p o j ­
rza ł  na  b iedną ofiarę męskiej  
tyranji i zapytał:

—  Jakie zbrod nie  popełni ł  
ten nieszczęśnik?

Pani Biasy wyb uc hnę łe  p ł a ­
czem i przez  łzy wyszeptała:

—: Nie uznaje  mojej  kuchni  
i jest w zm owie  z lekarzem 
domowym, który mu zapisa ł  
djęte. Ud a je  chorego, aby nie 
jadać  w domu,  a tymczasem 
w res tauracji  przy łapa łam go 
p jadł polędwicę  w  śmieta- 
n i pudding ze śl iwkami. W 
d omu nigdy nie chciał  wziąść 
do us t  tych pot raw,  twierdząc  
iż mu szkodzą.  Choroba jego 
jest n iepr awdziwa i w y m y ś lo ­

na  na  złość mnie i kucharce  
mojej Fanny,  osob ie  o w y ją t ­
kowych  zdolnościach kul inar ­
nych, Jeśli nie dos tanę  r o z w o ­
du, wypiję bute lkę  trucizny — 
zagrozi ła urocza dama,  z a n o ­
sząc  s ię od płaczu.

Takie j  przyczyny ro z w o d u  
nie poda ła  jeszcze d o ś w iad c zo ­
nemu sędz iemu  żadn a k o b ie ­
ta. G ro ź b a  j ednak  s a m o b ó j s tw a  
była tak  szczera,  iż nie u leg a ­
ło wątpl iwości ,  źe w y k o n a  ją 
zrozpaczona pani  Blasy.

Więc  hu man i t arny sędzię z a ­
decydował .

— Jutro zap ra szam  się do 
pani  na  obiad,  a wyrok w y ­
dam dopiero  po zbadaniu ,  czy 
mąż pani  jest z łoś liwym s y m u ­
lantem czy też rycerskim m ę ż ­
czyzną, k tóry nie śmie p o w i e ­
dzieć.

— Cudna jes teś  Blasy, ale 
pol ędwica  i pudd ing  s tale ci 
s ię nie udają .

m szukaj mn@ biurze streczeć.
Policja ber l ińska  w p a d ła  na  

t rop  niezwykłego oszustwa,  
k tóre  od szeregu  lat popełn ia ł a  
p a ra  m ał że ńska  — Krugerów.  
Pani Kruger  po s iada  przy 
Wilhelmst ras se  w  Berlinie b iu ­
ro  s t ręczenia małżeństw,  cie­
szące  s ię wie lką  popularnością  
Klijentela b iura  rekru tu je  się 
pr zew aż nie  ze s fer  ś r e d n io ­
zamożnych.  Skoro j akaś  lepiej 
u p o s a ż o n a  d am a  za pragn ę ła  
wejść w związki  małżeńskie  i 
u dał a  s ię o pomoc do pani 
Kri igerowej ,  s t ręczycielka p o d ­
s u w a ła  jej sw ego  męża O s k a ­
ra, prz edstawia jąc  go pod  roz- 
maitemi nazwiskami .  P. Kruger 
jest młodym,  przys tojnym i in­
te l igentnym człowiekiem,  nic 
więc dziwnego, iż p o d o b a ł  się 
kobie tom i zaręczyny przycho­

dziły szybko  do skutku.  N a ­
rzeczony wy zysk iwał  z a k o c h a ­
ne w nim kobiety,  obiera ł  je 
z pieniędzy,  a gdy domagały  
s ię zwrotu  kapi ta łów,  groził 
skandalem.

Proceder  taki u p raw ia ł  Kru­
ger przez pięć lat, aż wreszcie 
sp o tk a ł  się z energiczną k o b ie ­
tą, k tóra  nie ulękła s ię gróźb, 
lecz don ios ła  o wszystkiem p o ­
licji. Kruger,  przeczu wając k o n ­
flikt z władzami,  wyjechał  do 
Danji. W  t rop za nim p o d ą ż y ­
li detektywi  niemieccy i po 
dłuższych poszuk iwaniach  uję 
li o szus ta  w  Kopenhadze ,  gdzie 
zaręczył  się z bogatą  w d o w ą  
po ku pcu  i bez wiadomości  
swej  żony miał  wziąć z nią 
ś lub jako ba ron  von Hammer ,  
były rotmistrz cesarskiej  gwardj i

Z m iana gu stu .
— Czy wyszłaby ś za emeryta?
— Dawniej — nigdy, ale  w 

o becnych  czasach  z p rzy jem ­
nością.

W dancingu.
•— A le  ten  m urzyn  doskonale  

m ówi po polsku?
— Cóż w tern dz iw nego?  

Skero  my doskonale  tańczym y 
po m urzyńsku , to  d laczegożby  
on nie miał m ów ić po polsku?

U N ow obogackich.
L ekarz  po  zbadan iu  pan i d o ­

m u  ośw iadcza  N o w o b o g ack ie ­
mu:

— P ań sk a  m ałżo n k a  jes t  cho ­
ra  n a  włośnicę.

— Ja to, p an ie  doktorze , 
p rzew idyw ałem  miesiąc temu.

— Czyżby ?
— M ówiłem, żeby sobie w ło­

sów nie obcinała. A le  co p o ­
cząć, jak się kob ie ta  uprze?

Cóż z  te g o  ?
— P o d o b n o  o d p ra w iłe ś  k u ­

cha rza  i zgodziłeś kucharkę?
— T ak ,  bo c iąale  palił moje 

cygara  i pap ierosy .
— A  czy sądzisz, że n a rze ­

czony k u cha rk i  je s t  n iepalący?

Pow ód.
— Co? Z a  jajko i to n ieduże, 

p ięćdziesiąt gro9zy?
— A  czy to pan iusia  wie, że 

kura, k tó ra  to ja jka  zniosła, 
jest w nuczką  kogu ta  od p a ń ­
s tw a P ad erew sk ich  ze Szwaj- 
carji?

R ozbro jon ie .
— W ięc jed n ak  N iem cy się 

nie rozbroją!
— Ha! delegaci ich mieli tak  

ro b ra ja jącą  minę. że rozczulili 
tern A ng lików  i F rancuzów .

Nasi śp iew acy  zagran icą.
— Nasi śp iew acy  m ają  za ­

gran icą  pow odzen ie .  N iedaw no  
Chorjan, a teraz  K iepura  za ­
chw ycają  słuchaczów.

— T ak ,  ale to tenorzy . Czy- 
by  nie było dobrze  p os łać  ja ­
kiego basa , by  nie m ów iono 
zagranicą, że po lacy  śp iew ają  
zaw sze cienko?

N om en om en.
— Jak s ię nazywa ó w  mini­

s ter  ło tewski ,  k tóry  zaw ar ł  w 
Rydze pakt  nieagres ji  z Boi- 
szewją?

— N azywa s ię Cielens.
— To dobrze,  bo  istotnie 

t rudno ,  ażeby się mógł  nazy ­
wać inaczej.

„G los P raw dy” .
— Dlaczego re d ak to r  „ G ło ­

su  P rawdy " ,  choć ot rzymuje 
wciąż n o w e  wyroki  s ądow e ,  
ani jednego nie ods iaduje?

— Widocznie  on je t raktuje 
jak op ła tę  pocztową.

— Jakto?
— Pragnie  je ods iedzieć  r y ­

czałtem.
P rzed  g ie łd ą ,

— Jak pan myśli,  panie  S a ­
muelu,  czy dolar  pójdzie w g ó ­
rę?

— Mój panie,  dolar  to jest 
tak,  jak żona.

— Jakto?
— Nigdy nie m o żn a  mieć co 

do niego zupełnej  pewności .
„Mucha".

B I U R O
MIERNICZE
Utbnln imIflirtiip

SOSNOWIEC 
ul. P iłsu d sk ieg o  64.

Ważne dlafGospodyń I
Niniejszym kom unikujem  

że p rzy jm ujem y wszelkie

WVŻYiWACZKI
do reperacji  i liczymy 
niższe ceny.

„ L A U R A ”
A m e r ic a n  W r in g e r  Manufacture. 

Sosnowiec, uh Dekierta I
T E L E F O N  10-59.

U W A G A : W y e lz ia ł r e p e ra c y jn y  je s t  c z y n n y  c o d z ie n n ie  o d  9 -e j d o  l - e u p o

M l l i n t n  nliiil umnfti-ftbnHil

ADOLF FLUGRAT
W Y K O N Y W A

n 
n

&
U 
t tn
p  łowiec, ul. MKłucMdeso Nr. 28.

££ krycie dachu blachą, dachówką i papą, jak rów- 
H  nież konserwacje dachów z własnego lub powie­
l i  rzonego materjału, oraz wszelkie roboty w za-  

kres blacharstw a wchodzące.
H  Posiada również na składzie wanny, nasiadówki,

latarnie powozowe, polewaczki, kosze do węgla etc,

Ceny według umowy.

Zniżony cennik wędlin, 
mięsa i słoniny.

Za I kg.:
Słonina bez względu na grubość zł. 3.50 
Kiełbasa krakowska . . » 4.00

„ serdelowa 60
,, krajana wieprzowa ; „ 3.60

Parówki „ 4.00
Serdelki . . . . „ 3.60
Kiszka pasztetowa . . . „ 3.60
Rozmaitości . . . . „ 4.00
Szynka . . . . „ 5.00
Polędwica 6.40
Schab bez dokładki . . „ 3.20

Ceny pow yższe moich wyborowych wyrobów obo­
wiązują aż do odwołania.

Sprzedaż tylko za gotówkę. Odbiorcom karłowym rabat.
J Ó Z E F  K O S S

S O S N O W I E C ,  W arszawska Nr. 14. 
T ele fo n  2-27.

U W A G A :  Drugi sk le p  od bramy.

i®

|  U w aga ! N ow ość I

|  Sp rzedaż  elektrycznych a p a ra tó w  — odkurza

51R O C A R E X "
*

C e n a  ty lko  315 zł. na  d o g o d n e  sp ła ty .

N a żądanie  d o d a jem y  d o d a tk o w e  części: ap a ra t  do s u s z e n i ' 
w łosów, lsielizny, rozpylacz, dezynfektor,  w ch łan iacze  dfj| 

fo r tep janew , b ibljotęk, rzeźb, sz tukate ry j i t. p. 
P R O S IM Y  Ż Ą D A Ć  G R A T IS O W Y C H  D E M O N ST R A Q Y J."  

Z ak ład  o d k u rzan ia  lokali a p a ra ­
tami e lek try czn em i „SAN1TAS".

S O S N O W I E C ,  ul. P iłsudskiego L. 70. 
TELEFON Nr. 5-57. — — TELEFON Nr. 5-57..

Mdi ii! * iwa IM ii"



Nr 65 K X P K E S  Z A G Ł Ę B  I A “ S«r. 5

KINO

„OAZA"
Sosnowiec.

Tylko trzy  dni od  piątku 18 do  n ied z ie li 2 0  m arca r. b.

Tajemnica jej ndooknta ff mm a m w
salonowo-sensacyjny dramat w 8-miu aktach.

W  rolach głównych HENRI BAUDIN i G IN ETTE MADDIE.

Kronika.
KALENDARZYK.

Dziś Wolframa 
Jutro Benedykta O. 
W schód słońca 5.42. 
Zachód „ 5.47.

Kino „M om us" na P o g o ­
ni od  piątku w y św ie tla  
film  p. t. „Kurjer Carski" 
k M oziuch lnem  i K ow anko.

2 0 . III. 1921.
Data powyższa przeszła  już 

do historji, w dniu bowiem 20 
m arca 1921 roku lud śląski 
wypowiedział głośno swą nie­
złom ną wolę połączenia się ze 
swą Macierzą.

Sześciowiekowa niewola po­
lityczna zniszczyła niemal do­
szczętnie inteligencję polską 
na Śląsku, ale lud pozostał 
tern, czem był przed wiekami: 
szczepem polskim, który zacho­
wał swe tradycje, poczucie na- 

, rodowe i język ojczysty.
Śląsk właściwie winien był 

wrócić na łono Polski bez 
żadnych zastrzeżeń. W rogo­
wie jednak Polski ze słynnym 
Lloydem Georgem potrafili 
praw a nasze do tej dzielnicy 
zakwestjonować. W  wyniku 

*tej wrogiej akcji postanowiono 
urządzić plebiscyt. A  gdy i ten 
wykazał, że Śląsk jest polskim 
aż po Opole, potrafiono przy 
pomocy wykrętów i sztuczek 
'-olomatycznycli pomniejszyć 

teren, który według wszelkich 
zasad powinien był nam przy­
paść. T eren  ten ograniczono 
,do dwuch powiatów nadgra­
nicznych.

Stało się wówczas to, co się 
stać powinno: lud śląski zer­
wał się do bo ju, by krwią pod­
pisać swe głosy polskie.

Rocznica plebiscytu obcho­
dzona jest uroczyście na Śląsku.

W  roku bieżącym, gdy niem- 
cy coraz głośniej krzyczą o 
swej rzekomej krzywdzie i żą­
dają zwrotu „zabranych im“ 
prowincyj, w Katowicach od­
będzie się manifestacja ludu z 
całego Śląska, w celu zadoku­
mentowania przed światem, że 
SIąsk jest i pozostanie na wie­
ki polskim. p.

Na uroczystości z okazji 6 
rocznicy plebiscytu udają się 
do Katowic z województwa 
kieleckiego przedstawiciele u- 
rzędu wojewódzkiego wydzia­
łów powiatowych oraz delega­
ci miast: Kielc, Częstochowy,
Olkusza, Zawiercia, Sosnowca, 
Będzina, Dąbrowy, Czeladzi w 
liczbie 36 osób.

Ogólnokrajowy z j a z d  
m ieszk a n io w y . Dziś w nie­
dzielę 20 b. k i . odbędzie się 
w W arszawie ogólnokrajowa 
konferencja w sprawach miesz­
kaniowych, zwołana z inicjaty­
wy szeiegu zrzeszeń robotni­
czych. Na zjeździe omawiane 
będą sprawy mieszkań robotni­
czych oraz polityka m ieszka­
niowa klasy pracującej. Na 
zjeździe rozważana będzie 
sprawa dostosowania opracow a­
nej obecnie przez rząd noweli 
ustawy o rozbudowie miasta 
do siły płatniczej robotnika i 
st sunków gospodarczych w 
miastach polskich.

Walka z  nadużyciam i 
śród  urzęd n ik ów  pań­
stw ow ych . Prezydjurn rady 
fninistrów z w r ó c i ł o  się 

wszystkich ministerjów 
c prośbą o nadesłaaie w ciągu 
na krótszego czasu szczegóło­
wego wykazu o nadużycia i 
nieprawidłowości, wytoczone 
Urzędnikom państw owym  w

ubiegłym roku administracyj­
nym.

W ykaz winien zawierać da­
ne co do charakteru spraw 
wdrożonych, co do m erytorycz­
nego ich załatwienia i pow o­
dów pociągnięcia do odpow ie­
dzialności.

Ile fa łszy w y ch  ban kno­
tó w  sk o n fisk o w a n o  ? C i e  •
kawą jest rzeczą, ile skonfisko­
wanych dotychczas zostało 
banknotów fałszywych. Oto w 
ciągu roku 1926 Bank Polski 
skonfiskował łącznie 84.563 
sztuk falsyfikatów na łączną 
sumę przeszło 691.000 złotych. 
W tej liczbie bank skonfisko­
wał 8 banknotów 100-złoto- 
wych, 2.355 banknotów 50-zło- 
towych, 7.936 banknotów 20-to- 
złotowych, 6,346 banknotów 
10 złotowych i 67.918 bankno­
tów 5-złotowych.

K osm etyki z e  szc z u r ze ­
g o  sa d ła . Zakrojona na sze­
roką  skalę akcja tępienia szczu­
rów w W arszawie zrodziła 
pytanie, co zrobić z trupami 
szczurów. Pierwotnie istniał za­
miar palenia ich lub zakopy­
wał ia. Ostatnio do magistratu 
wpłynął nowy projekt, który 
wywołał istotnie sensację.

Oto jedna z poważnych firm 
mydlarskich chce zawrzeć um o­
wę o odbiór wszystkich zabi­
tych szczurów, które za pom o­
cą specjalnych maszyn zagra­
nicznych mają być użyie na 
mydło, oraz na specjalne ko ­
smetyki kobiece. Podobno jesz­
cze w czasie wojny korzystano 
ztłuszczu psów, kotów i szczu­
rów do wyrobu najdelikatniej­
szych kosmetyków (1) dla ko­
biet. W  najbliższych dniach ma 
być ud zielona odpowiedź p o l ­
skiej firmie.

W  każdym razie przy tej 
sposobności mogą dowiedzieć 
się kobiety, jakiego rodzaju 
kosmetyki zagraniczne popie­
rają.

Renty i em erytu ry p o ­
sia d a czy  kon cesyf. Mini- 
sterjum skarbu wydało ważne 
wyjaśnienie w sprawie zaopa­
trzenia emerytalnego po s iad a ­
czy koncesji wódczanych. 
Zgodnie  z wyjaśnieniem tym 
ustawa emerytalna nieprzewi- 
duje, aby przy udzielaniu kon­
cesji skarbowych emerytowa­
nym funkcjonariuszom państwo 
wym; i zawodowym wojsko­
wym wolno było żądać od 
nich zrzeczenia się pobierane­
go zaopatrzenia emerytalnego.

Sprawę tę można tylko u- 
względniać przy nadawaniu  
koncesyj, dając pierwszeństwo 
tym, którzy są pozbawieni in­
nych dochodów, a więc w 
pierwszym rzędzie otrzymywać 
będą koncesje inwalidzi wo­
jenni, którzy pozbawieni są 
renty inwalidzkiej od chwili 
otrzymania koncesji.

Interesujący  odczyt. Dziś 
o godzinie 5 ppłd. w sali gim­
nazjum państwowego im. St. 
Staszica odczyt prof. uniw. 
jagiell. W itolda W ilkosza p. t. 
„Nauka a rzeczywistość". O d ­
czyt ten organizuje miejscowe 
koło TNSW.

Z zarządu m. S o sn o w ca .
Na onegdajszem posiedzeniu 
zarządu m. Sosnowca posta­
nowiono wypłacić wyższym 
kursom nauczycielskim 750 zł., 
jako czwartą część kredytu na 
r. b.

Spółce tramwajowej pozw o­
lono składać szyny na chodni­
kach.

Zatwierdzono w drugiem czy­
taniu przepisy o rekwizycji 
mieszkań. Zaakceptow ano u- 
mowę z dyrekcją warszawską 
P. K. P. w sprawie poboru 
podatku od ładunków kolejo­
wych od d. 1 kwietnia r. b.

S p ro sto w a n ie . Zam iesz­
czona w nr. 57 naszego pisma 
z al. I I bm. notatka, dotycząca 
p. Anieli Skraleat z Czeladzi,

okazała się nieprawdziwą we 
wszystkich niemal szczegółach. 
Sprawa ta znajdzie swe roz­
strzygnięcie w sądzie, wobec 
czego wstrzymujemy się od 
bliższych wyjaśnień, które za­
mieścimy ze szczegółami po 
wyroku.

Z dnia w czo ra jszeg o .
Zgodnie z zapowiedziami i za­
rządzeniami w dniu wczoraj­
szym w Zagłębiu, jak zresztą 
wszędzie w Polsce, odbyły się 
nabożeństwa w świątyniach, 
rewje, parady i t. p.

W ieczorem w teatrze sosno­
wieckim odbyła się uroczysta 
i bardzo urozmaicona aka- 
demja, a przed południem po­
ranek dla młodzieży w kinie 
„Udziałowem".

Na ulicach panował nastrój 
świąteczny. Tłumy ludzi, dzię­
ki pięknej pogodzie, korzystało 
ze spaceru.

N iedola  bezrobotnych  
pracow ników  um ysłow ych
W  „Expresie Zagłębia" Nr. 63 
z dnia 18 b. m. w kronice u- 
kazał się artykulik „Niedola 
bezrobotnych umysłowych", w 
którym postawiono zarzuty pol­
skiemu związkowi zawód, p ra ­
cowników przem ysłow ych’ i 
handlowych w sprawie niewy- 
dawania kuponów na żywność 
bezrobotnym mimo wyasygno­
wania na ten cel 5.000 złotych.

Niezgodną z istotą faktów 
notatkę tę poczytywać raczej 
należy za chęć podrywania 
autorytetu pomienionej orga- 
nizacj-, a nie za zaspokojenie 
swych własnych interesów, 
które zainteresowani spieszniej 
otrzymaćby mogli drogą wła­
ściwą organizacyjną.

Chcąc jednak dać istotny 
wyraz prawdzie, zarząd P.Z.Z. 
P.P. i H. oświadcza:

1) Sprawy bezrobotnych pra­
cowników umysłowych załat­
wiane są w sekretariacie związ­
ku za pośrednictwem sekcji 
bezrobotnych, która dostatecz­
nie powiadomiona jest o wszy­
stkich poczynaniach związku 
w sprawach, dotyczących bez­
robotnych, o czem dobrze wie­
dzą interpelanci.

2) Informacje w sprawie 
zwłoki wydawanych kwitów u- 
dzielone zostały p. Kawce w 
dniu 17 b m. o co zwracał się 
telefonicznie do p r e z e s a  
związku.

3) Zw łoka w wydawaniu ku ­
ponów na żywność powstała 
wobec odmowy rządu dalsze­
go jej kontynuowania, co jed ­
nak zostało następnie uchylo­
ne na skutek usilnych zab ie ­
gów zarządu związku.

4) Na cel ten przyrzekł 
związkowi osobiście za osta t­
nią swą bytnością w staro­
stwie p wojewoda wyasygno­
wać 5,000 zł.

5) Suma ta przekazaną zo­
stała w bieżącym tygodniu do 
kasy skarbowej, lecz wobec 
braku odpowiednich dokum en­
tów z województwa nie mogła 
być do dnia dzisiejszego pod ­
niesiona.

6) P o  otrzymaniu n iezbęd­
nych dokumentów i podniesie­
niu sumy tej z kasy skarbowej, 
zarząd związku nie omieszka 
bez czyjcgokolwiek przypomi­
nania zająć się  wydawaniem 
bezrobotny** pracownikom u- 
mysłowym kuponów na żyw­
ność, tak  jak to czynił już 
niejednokrotnie.

W ieczór p leśn i i kom edji 
W  P ogon i. Staraniem towa­
rzystwa „Świtu* i „Echa" w 
dniu 20 marca 27 r. o godzi- 
aie 7.30 w sali polskich związ­

ków na Pogoni ul. Marjacka 1 
odbędzie się wieczór, na któ­
rym sekcja sceniczna „Świtu" 
odegra dwie jednoaktówki: 
„Końską kurację" i „Niebo­
szczyka z przypadku", poczem 
chór mieszany „Echo" odśpie­
wa szereg pieśni, pod batutą 
profesora Czubatego. Bilety 
wcześniej nabywać można w 
lokalu własnym w cenie ed 2 
zł. do 50 groszy.

Rada m iejsk a  w  C zela­
dzi zbierze się we wtorek o 
7 wieczorem. Tem atem  obrad 
będą  pożyczki na inwestycje i 
budowę szkoły. W  przeddzień 
obrad odbędzie się posiedzenie 
komisji finansowo-budżetowej.

W alne zeb ra n ie  k o ła  
TNSW. Jutro (poniedziałek), 
21 marca br., o godzinie 19 
min. 30 w pierwszym terminie, 
a o godzinie 20 w drugim od­
będzie się w lokalu gimnazjum 
państw, im. „Em. Plater" ul. 
Małachowskiego 5,111 p. w So­
snowcu doroczne walne ze­
branie  członków miejscowego 
koła TNSW .

W a l n e  zg ro m a d zen ie  
cz ło n k ó w  PZZPP.  i H. W
dniu 26 bm., o godzinie 6 po 
południu w lokalu polskiego 
związku zawodowego pracow­
ników przemysłowych i h an ­
dlowych przy ulicy W arszaw ­
skiej 22 w Sosnowcu odbędzie 
się walne zgromadzenie człon­
ków oddziału sosnowieckiego.

Na porządku obrad po za 
zwykłemi sprawozdaniami u- 
mieszczone jest tak aktualne 
w chwili obecnej ustaw odaw ­
stwo społeczne, k tóre niewąt­
pliwie zainteresuje wszystkich 
członków oddziału.

Bójki kon kurencyjne w  
gm achu sąd ow ym . W  So­
snowcu, przy ulicy W arszaw­
skiej 12, mieszczą się sądy po­
koju oraz 2 biura próśb i po­
dań. Właścicielami tych biur 
są pp. Bolesław W ylon i E d ­
m und Krzywkowski. Obaj ci 
panowie posiadają chłopców, 
w charakterze łapaczy, którzy 
mają za zadanie zaczepiania 
ludzi i wciągania naiwnych do 
tych biur.

Otóż w dniu 19 marca b. r. 
między konkurentami, a chłop­
cami, tak zwanymi łapaczami 
powstała bójka, na tle odcią­
gania dclijentów. A w antura  by­
ła tak głośną, że policja pań ­
stwowa zmuszona była spisać 
protokuł o zakłóceniu spokoju 
publicznego w gmachu sądo­
wym. Sprawą tą winnyby się 
zająć władze i biura próśb z 
tego gmachu usunąć.

Z em sta  c*y zbytk i ?
Dnia 17 b. m. na drodze pod 
wsią Strzyżewice jeden z pra­
cujących w kamieniołomach 
robotników przez zemstę, czy 
też dla zabawy, podpalił prze­
jeżdżający wóz z sianem, któ­
re spłonęło doszczętnie. Posz­
kodowany Tadeusz Ciemięga, 
który wiózł siano na sprzedaż 
zameldował o powyższem po­
licji w W ojkowicach Komor­
nych, która prowadzi śledztwo, 
celem wykrycia sprawcy. W e­
dług opisu poszkodowanego 
jest to chłopak około lat 16, 
który po dokonaniu czynu zbiegł. 
Ciemięga oblicza swe straty na 
200 złotych.

Ładny  w ójt, W  czasie woj­
ny, wskutek niepomyślnych 
warunków finansowych m ało­
letnich sukcesorów po Jakóbie 
Kuźniaku w Ryczówku, gminy 
Ogrodzieniec, urząd tej gminy 
wydzierżawił w drodze licyta­
cji s edmiomorgowe gospodar­

stwo Kuźniaków. Za dzierża­
wę osiągnięto mk. 565 — lecz 
„dobry" opiekun i ojciec gmi- 
ny, p. Gajek gotówkę schował, 
zamiast oddać ją do depozytu 
sądu dla małoletnich. Obecnie 
spraw a się wykryła i Gajek 
ma nieprzyjemną sprawę o 
przywłaszczenie w czasie urzę­
dowania. Na pociechę trzeba 
dodać, że Gajek juź nie jest 
wójtem, gdyż został usunięty 
za defraudację i nieczyste kom ­
binacje na swym urzędzie, za 
co nawet skazany został aa 
więzienie.

O dezw y k om u n istyczn e
rozrzucane są ponownie w Z a ­
głębiu. Autorzy występują prze­
ciw arbitrażowi i nawołują do 
walki strajkowej w przemyśle 
górniczym.

Obok fabr. Schóna znalezio­
no kilka odezw, wydanych 
przez „czerwoną pom oc dla 
więźniów politycznych w 
Polsce".

K radzież lak ierków . W
Będzinie Wolfowi Belgberge- 
rowi, Targow a 12, skradziono 
6 par pótbucików lakierowa­
nych wartości 1 50 zł.

Ni© graj, W ojtek!... W ła­
dysław Wichłasz, zam' w So­
snowcu przy ul. Rybnej 29, 
przegrał w 3 blaszki 15 zł.

SWa śo listiw.
Szanowny Panie Redaktorze!

W zruszony do głębi pam ię­
cią Sz. Klijenteli o dniu moich 
imienin i w podzięce za piękny 
wierszyk, umieszczony we 
wczorajszym „Expresie Z ag łę­
bia", nie mogąc w inny spo­
sób wyrazić mej wdzięczności, 
składam zł. 60, jako 5 proc. 
od targu wczorajszego, miano­
wicie: na komitet odżywiania 
głodnych dzieci zł. 30 i na 
bibljotekę jednej ze szkół 
powszechnych w Sosnowcu 
zł. 30.

Dziękuję Sz. Redakcji „Ex- 
presu Zagłębia" za umieszcze­
nie tych kilku słów, łączę w y­
razy szacunku i poważania

J ó zef K oss
w ła ś c ic ie l  s k ła d u  w ę d lin  

W a rsz a w sk a  14.

Sosnowiec, 20. III. 27.

lii11113 miiliny
t e l e f o n ó w!
K alendarz k ieszo n k o w y  

na 1927 r.

„MK MECOM”
inform acyjn.- T E L E F 8 H I C Z S 9
z rozkładem  jazdy pociągów  
jest do aabyeia  w e  w szyst­
kich w iększych  księgarniach.
HURTOWO w DRUKARNI

i KHSimUEH. Mii
TELEFON Sti 84.

D la ed sp rzed aw sów  aaaozny
rabat. —  C e*a I arf.

M a r z e c
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Mm  w a r z y w n e ,  pa- 
HuilUllU stewne, kwiatowe 
z gwarancją dobroci.

Drzewka owocowe, n a ­
wozy sztuczne i wszelkie 
artykuły ogrodnicze poleca 

Z akład O grodniczy  
i SKŁAD NASION

Jan Nowak
w SOSNOWCU 

Hale Tow. „Rozwój*.
T E L E FO N  683.

P aw ilo n  Z w iązk u  O g ro d n i­
ków  w Sosno ureu, 3-go M aja 
v is a  vis D w orca  W ied.

^  j |  a  a  a  saap  a a  ■  a a  w szy stk ich  tych, k tórzy  sz c z ę śc ia  szu k ają !
B T ^  I  I  I  M  B  W  I  N a jw ięk sza  na jszczęśliw sza  k o le k tu ra

■ I  \ 3  E *  I  Ł o  I  wmm r 1  3  m* Polskiej Państw. Loterji Klasowej

G ó’r'n o ś l ą s k i  B a n k  G ó r n i c z o - H u t n i c z y  s. a.
Katowice, Św. Jana 16. Oddział Król. Huta, W olności 26.

T ele fo n ',N r. 24-38 i 11-76 P ; K- ° -  k 0 0 *-  3°* ?61
zaw iadam ia ,  że rozpoczą ł  już sp rzedaż  losów do  1-szej klasy 15-tej loterji. Z  a d ro b n e  oszczędnośc i s tać  się m ożesz

p o s iad aczem  ogrom nej fortuny.

GŁÓWNA WYGRANA: ZŁ. 600 .000
 ̂o raz£w ieler innych w ygranych  po: zł. 400.000, 200.000, 100.000, 60.000, 50.000, 25.000, 15.000, 10.000 i t. d.

NA OGÓLNĄ SUMĘ: ZŁ. 16.000 000.
L o ter ja  ta  jest n a j lep szą  w świecie, p o n iew aż  p o s iad a  wszystkiego: 1 0 5 .0 0 0  lo só w , n a  k tóre  W  5 -d u  k lasach , p a d a  

5 2 .5 0 0  w ygranych I 1 prem ja, a zatem : CO DRUGI LOS WYGRYWA!!
C E N A  L O S Ó W :  Vi LOSU ZŁ. 40.—, !/2 LOSU ZŁ. 20.—/  *74 LOSU ZŁ. 10.—

C iągnienie 1 -szej k lasy  o d b ęd z ie  s ię  13-go I 14-go  k w ietn ia  r. b.
Już w szyscy w iedzą, że w nasze j szczęśliwej ko lek tu rze  p a d a ją  najw iększe  w ygrane .  U n as nikt przegrać  

n ie  m oże! D o ty ch czas  wypłaciliśm y n aszy m  Sz. G raczo m  zgórą: 2.500.000 z ło tych .—-A więc, k to  w ygrać  chce, sp ieszy 
do  n as  p o  szczęśliwy los.— Listow ne zam ó w ien ia  za ła tw iam y  o d w ro tn ą  p o cz tą  szybko  i d o k ła d nie. P lany  gry b ezp ła tn ie .

k t i a l s k i  m u l a  1 pijaków.
S k a tow ane go  przec iwnika  wrzucil i  do rzeki.

Potwornego aktu krwawej 
zemsty, k tóra wywarła wstrzą­
sające wrażenie w całym Kali­
szu. dokonano na osobie 49-let- 
niego brukarza Franciszka G a­
łki. Około g 11 w nocy przed 
restauracją Helmana spotkało 
się.

3  pijanych m ę iczy zn :
Bolesław Sobczak, Stanisław 
Królikowski i Tomasz Strze­
lecki.

W  chwili kiedy wszyscy trzej 
zataczając się na nogach wita­
li się z żywemi oznakami ra ­
dości, drzwi restauracji o tw o­
rzyły się i na progu s tanął F ran­
ciszek Gałka, któremu również 
dobrze już szumiało w głowie. 
Twarze pijanej trójki zmieniły 
się natychmiast.

Ponuro sp o jrze li
na wychodzącego.
. W  jednej chwili pijanemu 
Sobczakowi stanęła^ żywo w 
pam ęci krzywda, którą mu Gał­
ka wyrządził jeszcze przed woj­
ną. W ówczas to bowiem S o b ­
czak wraz z Gałką służyli ja ­
ko woźni w kinie „Wenus". Z 
pow odu oskarżeń Gałki w ła­
ściciel kina usunął Sobczaka z 
zajmowanej posady.

Historja ta dobrze była zna ­
na serdecznym kamratom Sob­
czaka, widząc więc, źe _

spraw ca n ie sz c z ę śc ia
Gałka ukazał się tuż obok nich,

obsypali go zaraz stekiem b ru ­
talnych wyzwisk. W net od kłót 
ni doszło do bójki.

Ponieważ ulica była zbyt lu ­
dna, postanowiono załatwić się 
z Gałką w miejscu bardziej za- 
cisznem i ustronnem. Dlatego 
też niebawem akcja dramatu 
przeniosła się na odludny wał 
t. zw. Kazimierzowski.

Tu rozegrała się
krw aw a w alka,

w której Gałka runął bez przy­
tomności pod gradem razów 
trzech pijanych przeciwników. 
Kiedy brutalni pijacy spostrze­
gli, że Gałka nie daje znaku 
życia, porwali go szybko na  r ę ­
ce i z wału

rzucili w  nurty rzek i.
Uniesiony prądem rzeki G a ł­

ka odzyskał przytomność i roz­
paczliwie zaczął wzywać

ratunku.
J^Kilku przechodniów Trzuciło  
się nieszczęśliwemu na pomoc. 
W ydobyto go z wody już w 
przedśmiertnej agonji. W  kilka 
chwil potemj  __

Karta zamówień.
min k i  H t z o - M i i u i

KATOWICE, ul. Św. J a n a  16. '
Niniejszym zam aw iam  do I-ej k lasy  15 Lot.

ćw ia rtek  po zł. 10
p o łó w e k  po zł. 20
ca łych  po zł. 40

Należność w p ła c a m  n a  kon to  P. K. O . Nr. 304761, lub 
proszę  po b rać  pocztą .
Imię i nazw isko

■Dokładny adres .

P ie rw s z a  Wytwórnia  P a ra so l i  
w Zagłębiu

„ELEGANT”
w  S o u o w c u ,  M o d rze jo w sk a  5.

T e le fo n  10-27.
dam sk ie  i m ę­
skie p a r a s o l e  
na jm odniejsze, 

po  tan ic k  ce ­
nach  oraz  p rzy j­
m uje w szelką 
rep erację  i p o ­
k ryc ie  p a ra s o l i .

FO LF.C A :

sk o n a ł
w strasznych męczarniach.

Zawezwano natychmiast po 
Iicję, która niebawem wszyst 
kich trzech zbrodniarzy aresz 
towała.

ii

Dyplomowana
S z k o ła  T ań ców

K. WRZESZCZA
W  niedzie lę  20-go b. m. 

od godz. 7— 8

>d 8- wieczor

M f W l i n n  c*° P*son*a’ ech o w a n ie , kopjewa- 
w l i l a j X y i l j  nia, powielania i t. p. naprawia 
I  i przerabia szybko i dokładnie jako specjalność

f. J. Łańcucki i Syn .
fobrfka nm nnetrto I wsratsfy ntechaiUczne §

I to Sosnowcu, Warszawska 10, tcl. 29. J j
i) ® A

ćwiczenia taneczne
dla w szystk ich  kółek.

R ów nocześn ie  p rzy jm uje  zap isy  ♦
na kurs tań ców  *

co d zien n ie  m ięd zy  7 •—-8  w iecz. 
w sali p rzy  u licy  P iłsu d sk ieg o  3 

w  Sosnow cu.

i  W. GRAJCAR, Sosnowiec
8  M od rzejew sk a  15. — T e le fo n  6 -5 6 .
§  Z aw iad am ia ,  iż już n adesz ły  w io s e n n e  o k ryc ia  
So d a m s k ie  i k o s t ju m y  oraz p o leca  w wielkim  wyborze:

$

3 3
33
U 
3 3  
33 
33 
33 
31 i

T o w ary  m enn fak tu rn * . firank i,
k sp y , ch o dn ik i, d y w any , gobeliny .

ak sam ity , ed w ab ie , w e łn y , p lu sze  i p łó tn a .
Specj lny  d z ia ł m a t e r j a ł e w  m ę s k i c h :  

kam garny  ubran iow a, sm okingow e i spodniow e. 
G a b a rd in y  o fice rsk ie  i n a  p a lta .

S p r z e d a ż  z a  g o tó w k ę  i n a  r a t y  n a  b a rd z o  
d o g o d n y c h  w a ru n k ach .

33
33
S3
33
33
33m
33
33

Zak ład  powozowy
W. J A N S O N A .
B ędzin , S le leck a  18.

t|)
P rzy jm u je  w szelk ie  ro- ® 

bo ty  w zak res  pow ozow - d 
n ic tw a w chodzące .

P rzy jm uje  au ta  do la ­
k ierow ania  s o l i d n i e  i 
p rędko .

Bryczki do sp rz e d a n ia .
C E N Y  M O Ż L IW IE  

NISKIE.

I
I
9

ROZKŁAD JAZDY 
i ic f ts iw  s s ilra y c b  w Sisnw cu
obow iązu jący  od  d n ia  1} nsaja 1926 r.

P R Z Y C H O D Z Ą :

Z  M aczek: 8.38, 7.18. 13.88.
Z  K ałow ie: 0.42, 1.18, 2.50, 4.16, 4.56, 

6.48, 8 38, 8.58. 9.50, 10.83, 11.43. 
12.43, 13.28, 14 13, 14.58, ł5.58, 
17.01. 17.28, 17.55, 18.51, 19.29.
20.13, 22.23, 23.18.

Z  W arszaw y G ł.: 1.07. 7.31, 19.80, 19.52 
Z  D ęblina: 2.38, 19.34.
Z  L o d zi K ai.: 3.58 (po łącz , z Poznan ia)
Z e  Szozakow y: 4.38, 17.15, 23.10 (po­

łączen ia  z K rakow a).
Z  Z ą b k o w i*  5.42, 8.22, 15.25, 16.53 

18.27, 21.14.
Z  Z aw iercia : 9.36.
Z  C zęstochow y: 18.26, 13.39, 17.36, 23.36 
Z  W arszaw y  W seh.: 12.32.
Z  K azim ierza: 7.12, 16.47, 28.82, 22 .2ę

ODCHODZĄ:
Do K atow ic: 8.35, 1,12, 2.47, 4.80, 4.41, 

5.47, 7.13. 7.42 (p o łącz , d o  Ż y w ­
ca), 8.27, 9.43, 10.31, 12.36 (po ­
łącz . z D ęb lina  Z d o łb u n  ), 13.12,
13 43, 15.30, 16.57, 17.42, 18.32, 
19.18 (po łącz . B ielsko— Ż yw iec). 
19.41 (D ęb lin — Z d słb u n ó w ), 19 56 
(B ielsko— Ż yw ico), 21.17, 22.13,
23.13, 23.48.

D a Szczakow yt 0.47 (w agon  d a  K ra­
ków *). 12.48, 18.80.

D o W arszaw y  G ł.: 1,23, 6.40 (pe łąazo - 
nio do  Ż yw oa), 9  55, 22.33.

D o D ęblina: 2.56, 18.08 (p o łączen ie
K ow el—Z d o łb u n ó w ).

Do Ł o d zi K ai.: 23.27 (p o łącz . Poznań). 
D o M aczek: 4.20 (w agon  b ezp o śred n ie j 

kom unikac ji K raków ), 9.00, 20.20 
D o C zęstochow y: 5.08 (p o łączen ie  do 

K ielc) 11.50, 14.18, 17.34.
Do Z aw iercia : 6 50.
Do Z ąbkow ic : 13.3?, 15 05, 15.53,18.55, 

19.32.
Do K azim ierza: 5.12, 15.00, 18.27, 20.36 
R o  W arszaw y  W seh.: 17.08.

(9  jtsM [ M i i  L. II. P. Pi
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s  ZaKłod Art.-Fotograficzny 
i Portretowy

i i E S l i t  W L I H U Z T K
S o sn o w iec , Orla 4

T E L E FO N  6-11.

i r l
a j

A rty sty czn e  fo tog rafie , p o rtre ty  
każdej w ielkości, o raz  zd jęc ia  
fo to -tech n iczn a  w ykonu je  s i f  po  
cen ach  konkurency jnych .

S pecja lne  lalsoratorjum  d la  
am ato rów  fo tog rafów .

MaSŁ5ESaSBSSSa5dSaSłSH5Ł5aSHSŁ

Rozpowszechniajcie 
„Expres Zagłębia':

[  I n l n  i f l a s z n l a .  j]
Nauka i w ychow anie.

I ekcji p isan ia  n a  m aszynie  i s te n o ł 
grafji udz ie lam . Sosnow iec , Kilińs 

sk iego  35 w  ogrodzie .

Ud zie lam  laksji gry na skrzypcach  
eonach  n izk ieh . W iadom ość: Ś o | 

in ew ie c , ul. Ś redn ia  8 . A . Szoaypińsk

Kupno i sp rzed a ż .

Na jtan ie j m ożna kupić  m aszynę bę] 
b en k o w ą do szycia  i ha ftu  i uży j 

w an ą  z b u ja jącem  czó łen k iem  za 170 z * 
Sosnow iec, S ie leck a  27, m. 5. Julj^ 
P e ls ik .

Tanio  sp rzed am  fo rtep jan  d o b ry  z gwi] 
ran e ją , p ły ta  m eta lo w a  Sosnow iei 

N ow opogońska  36. Z egarm istrz .

Najtań sze  ź ró d ło  sp rzed aży  różnyc 
m eb li za  gotów kę i na  ra ty . Soi( 

no w iec , ul. W arszaw ska  22, M. Borzj 
kow ski.

Do sp rzed an ia  u rząd zen ie  sk lep ó w ’ 
nad ające  się  d e  restau rac ji, kaw iari 

lub  cuk iarn i. W iadom ość .E x p re s  Z«j 
g łęb ia "  w  B ędzinie.

P o sa d y  I praco.

K rakow ska fryzjerka — m anicurzystk  ' 
p rzy jm ie p o sad ę  od  1-go k w ie tn iu  

Z g ło szen ia  B ędzin, .E x p re s  Z a g łęb ia j 
Fryzjerka.
■ po trzebn i c h ło p c y  od  z e r t i  d a  raą 
* n o szen ia  g aze t jak  rów nież  
sp rzed aży  u li:z n e j. Z g ła sz ać  się  u 
Sokoło , re s tau ra c ja  Z aw ie rc ie .

Lokale.
O k le p  do  w ynajęc ia  zaraz  Sosnow iei 

ul. M arjacka 10. W iadom ość  u  s t ro i ł

W ynajm ę dw a p o ko je  um eb low ał] 
od  zaraz. Z g ło szen ie  do  filji „E-. 

p resu  Z a g łęb ia "  w  Z aw ierc iu , u lij  
3-go M aja 13.

M atrym onjalno. >

Zn u d zo n a  szarzyzną  życia i c ią g i 
w alką  o b y t, szukam  u k o jen ia , d i  

m i je  m oże m ężczyzna  do la t 30-u r l  
szukający  żo n y  - lalk i lecz  żony  - p n l  
jac iela . P rzy sto jn a  21-le tn ia  sza ty n if 
od p o w ied n ia  p o sad a  i u m eb lo w a ł 
m ieszkanie . P an o w ie  k tó rzy  re fle k ttj  
na  tak ą  o só b k ę  zech cą  p rz es ła ć  ła sk aT  
zg ło szen ia  do ad m in istrac ji .E x p re s )  
p o d  .K ą c ik  szczęśc ia" .

Różna.
Przy jm ę na m ieszkan ie  sublokatoij 

Sosnow iec, W arszaw ska 10. P iąte 
' T a g in ą i ł  k siążeczka  w ojskow a w y d a l 
4 *  p rzez  7 p. strz . konnych  Lasak!] 
Jana,

Drukarnia Handlowa R. MONSIORSKI Będ*fn Plac 3-g# Maja 4. — Telefon 84.


